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glja proponuje nową strefę neutralną 


Prof. dr. 
ŚWIĘTOSŁAWSKI, 
minister oświaty, wygłosił 
w ub. tygodniu przez radjo 
przemówienie do młodzieży 

akademickiej, 


wzdłuż óranicy francusko-niemieckiej. — $ropozycje an- 


s 


$ielskie napotkały jednak na sprzeciw Śrancji 


Delegacja niemiecka w drodze do Londynu 


Londyn, 18 marca. 
(PAT). Przedłożony wczoraj koñ- 
ferencji państw locarneńskich memoriał 
brytyjski stanowi w chwili obecnej głó- 
wny przedmiot zainteresowania. 

Pierwsza reakcja francuska na ten 

memoriał jest bardzo ujemna. W rozmo 
wie z dziennikarzami francuskimi min. 
Flandin oświadczył wczoraj wieczorem 
że nie przystąpi do żadnych rokowań z 
Niemcami, dopóki rada Ligi nie napięt- 
nuje Niemiec za pogwałcenie traktatów, 
oraz dopóki Niemcy nie poddadzą się 0- 
rzeczeniu trybunału haskiego co do te- 
g0, czy traktat francusko - sowiecki nie 
koliduje z paktem locarneńskim. 
_ -Te wynurzenia Flandina miały je- 
dnak miejsce przed rozpóczęciem noche 
zo posiedzenia konferencji locarneńskiej). 
Posiedzenie to skończyło się o godz. 1 
nad ranem. Powróciwszy po niem do ho 
telu „Savoy*, Flandin i Paul-Boncour 
przyznali, że propozycje brytyjskie ule- 
giy w toku dyskusji pewnej poprawie i 
że z francuskiego punktu widzenia są 
lepsze, aniżeli przedtem. 

Jak wyjaśniają z miarodainych kół 
brytyjskich, główną i najbardziej sensa- 
cyjną oraz najbardziej przez irancuzów 
zwalczaną sugestią planu brytyiskiego 
było ustanowienie na 5 lat strefy neu- 
tralnej pomiędzy Francią i Belgią z jed- 
nej strony a Niemcami z drugiej. Strefa 
(e e a O RT OE" NE ROZP WAY TU eais] 


Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


Nir. 10 


już ukazał się w sprzedaży 


TREŚĆ: 
PAT i PATACHON 
Wiatrak i Młynarz. 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
jako niania, 
PLUMPEK 


jako kataryniarz, 

FERDEK i MERDEK 
kura i kaczka, 

KROL SAWEK 


przygotowuje się do obrony przed naj- 
ściem narodu Longa — nowy rozdział ian- 
tastycznej powieści p. t- „Wyspa Cudów” 


JASIO w puszczy brazylijskiej 


nowa przygoda egzotyczna małego po- 
dróżnika, 


WOJNA i POKÓJ 
— „dyplomatyczna” gra towarzyska. 
Kolumna dla dziewcząt: 
„Robimy wiosenne porządki! '.. 
8 wielkich kolorowych 
stron. — 


Sugestje bry- go i definitywnego, lecz kształtowane są 


ta nie obejmowałaby linji fortyfik. fran- | brytyjski nie przewiduje. 
całko-|w miarę uzgadniania poglądów, co stop- 


cuskich, byłaby więc niezbyt głęboką, 'tyjskie stwierdzają konieczność j 
licząc około 30 kim, po każdej stronie|witego utrzymania w mocy na okres niowo jest osiągane. 

granicy. Ta strefa neutralna wzdłuż |trwania rokowań o stabilizację pokoju: Dzisiaj w nocy, po skończonem po- 
granicy francusko - niemieckiej i belgii- | europejskiego tych gwarancyj brytyj: Siedzeniu, poruczono va Zeelandowi o- 
sko - niemieckiej zarządzana byłaby |skich, z jakich korzystały Farncja i Bel-;pracowanie kompromisu pomiędzy pla- 
przez policję międzynarodową, na wzór|śja w ramach paktu locarneńskiego. nem francuskim a propozyciami brytyj= 
Saary, pod kontrolą Ligi Narodów. Locarneńskie gwarancje  brytyj skie | SE. Van Zeeland przedstawi swe 


i | wnioski kompromisów , 
Pozatem plan brytyjski przewiduje |pozostawałyby więc narazie w mocy W | południe PSA ENE loża 
również odesłanie do trybunału haskie- |odniesieniu do Francji 1 Belgji, Memo: | oñskiej. O ile dojdzie do porozumienia, 
go sprawy stosunku paktu francusko-|rjał przewidywać ma 


ewentualność / r! k 
i fi rze! : .. uzgodniony kompromis przekazany bg- 
Pow akioa e pa Pa. wzmożenia tych śgwarancyj względnie | „-i radzie Ligi jako zalecenia państw 
eK Drytyjski zmierza , k 


nawet zwiększenia ich w Kierunku mili= ; ocarneńskich, w myśl art. 4 pakta reń- 

nawet w wypadku, gdyby Nierucy - nie | larnym. skiego. 

zechciały poddać się orzeczeniu trybu- Konferencja locarneńska podejmiej Jak słychać, van Zeeland w swym 

nału haskięgo, sprawę tę przesłać do|dzisiaj w południe dalszą dyskusję nad | projekcie kompromisowym nie zżamie- 

trybunału, aby uzyskać miarodajne Grze; wnioskami brytyjskiemi, które — jak | rza utizymać proponowanej przez Wiel- 

czenie. zapewnił rzecznik rządu brytyjskiego ką Bryłanię strefy neutralnej, który to 
Natomiast częściowego wycofania, 


| 


Į 


prasę o godz.:2-ej nad ranem — bynaj- projekt wywoluje w kotach francuskich 
wojsk niemieckich z Nadrenji memorjał 


mniej nie posiadają charakteru sztywne- zdecydowany sprzeciw. 


Flandin groził powszechną mobilizacją 


i opuszczeniem konferencji londyńskiej 


zlikwidować konilikt obecny na drodze 
dyplomatycznej. 

Uważają tu, że kwestia sankcyj an- 
tyniemieckich jest w tej chwil iluzory- 
czna i że dalszy nacisk będzie miał ra- 
czej charakter dyplomatyczny. 

Wczasie poniedziałkowego tajnego 
posiedzenia Rady Ligi minister Flandin 
zagrozić miał bezzwłocznym wyjazdem 
z Londynu oraz zarządzeniem powsze- 


Wiedeń, '18 marca. 

W kołach tuteiszych twierdzą, że 
Francia organizuje obecnie zwarty front 
przeciw Berlinowi. Nie ulega tu kwestii, 
Że w ciągu najbliższego czasu skrysta- 
lizuje się już wyraźnie akcja zapowie” 
dziana przeciw Niemcom przez państwa 
które działać będa nawet bez współ- 
udziału Anglii, gdyby rząd brytyjski t- 
siłował w dalszym ciągu bezskutecznie 


Ubój rytualny nie bedzie zniesiony, 


ale w myśl projektu rządowego zostanie wydatnie ograniczony 


nie będzie zakazany, ale wydatnie ogra- 
niczony w granicach potrzeb ludności 


— 


Warszawa, 18 marca. 

Na wczoraiszem posiedzeniu, seim 
miał, jak wiadomo, zająć się wnioskiein żydowskiej. 
posłanki Prystorowej w sprawie zaka- W myśl projektu rządowego, na han- 
zu uboju rytualnego. Tymczasem rząd |del mięsem koszernem wymagana bé- 
przez usta ministra rolnictwa p. Ponia-|dzie koncesia: 
towskiego zajął w tej sprawie odmienne | Projekt ustawy wraz z poprawkami 
stanowisko od wnioskodawczyni i w jrządu przesłano do komisii administra- 
tym duchu zgłosił własny kompromiso- | cyjno - samorządowej, która zbierze się 
wy wniosek. w ciągu dnia dzisiejszego. 

W myśl tego wniosku ubój rytualny 


Echa awantury gazowej w Teatrze Miejskim 


Błaszczyk i Stefański staną dziś przed sądem starościńskim 


Łódź, 18 marca. |gaz. Obydwaj rzucili się do ucieczki. 

(gr) — Jeszcze wczoraj wieczorem Ujęło ich na ulicy i oddano w ręce po- 
ukończone zostało dochodzenie w spra- licji. W międzyczasie kilka osób stra- 
wie awantury, wywołanej przez dwuch. ciło przytomność. Dwie kobiety tak po- 
osobników w Teatrze Miejskim podczas} ważnie zaniemogły, iż musiano je od- 
przedstawienia sztuki Gorkija „Jegorjwieżć do domów. 
Bułyczew i inni. W kancelarji teatru nastąpiło prze- 

Jak wiadomo, w poniedziałek wieczo- | słuchanie ujętych. Dalsze dochodzenie 
rem, podczas drugiego aktu publiczność | prowadził wydział śledczy. „Bohatera- 
na widowni poczuła ostrą woń. doby-|mi' incydentu okazali się 22-letni Błasz- 
|wającą się w pobliżu 15 — 16 rzędu. Pojczyk (Przejazd 67) i 21-letni Stefański 
|zapaleniu światła okazało się, że na sali| (Wiznera 15), którzy dziś stają przed 
znajdowali się dwaj młodzieńcy, którzy | sadem starościńskim. 
rozbili probówkę, zawierającą cuchnący 


m_n Z EA WZ m 


chnej mobilizacji we Francii, na wypa- 
dek, gdyby postulaty francuskie nie zo- 
stały przez Ligę uwzględnione, 


GEE ZESTAW WIK ETZ ZOK OO RO 
Tragiczny wypadek 
na sali tańca 

Łódź, 18 marca. 

(gr) Na sali tańca przy ul. Piłsudskie- 
go 36 uległ wczoraj wieczorem wypad- 
kowi 29-letni kelner, Kopel Kleinberg, 
zamieszkały w Kałach przy ul. Szew= 
skiej. 

Kleinberg odciął sobie podczas kra- 
jania chleba 4-ty palec lewej ręki Do- 
raźnej pomo lekarskiej udzielono po- 
szkodowanemu w ambulatorium pogo- 
towia miejskiego. 


Rozprawy nożowe 


Łódź, 18 marca, 

(gr) Przy zbiegu ulic Limanowskiego 
i Zgierskiej napadnięty został przez nie- 
ujawnionych dotąd sprawców 43-letni 
Władysław Gutkowski, . zamieszkały 
przy ul. Kochanowskiego 21. 

Dyżurny lekarz opatrzył rannego i 
przewiózł go w stanie dość poważnym 
do szpitala św. Józefa. 

Za nożowcami wdrożyła policja po- 
szukiwania. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Iieryjne wydanie Express" 


zawierające pełną tabele -wy- 
granych 4-go dnia ciągnienia 
Il.ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 
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ła trucicielką.—Otrute dzieci nazywały ukochaną ojca Gorgo- 
nową!-Tajemnicze proszki, preparowane przez Grzeszolskiego 


Drugi dzień wielkiego procesu w Sosnowcu 


Do tragicznego, ponurego procesu zaj średnictwem, poznałem przypadkowo miewał po Śmierci żony zatargi z dzie- bec tryumiującej miny powoda cywilne- 


 czynają zakradać się dramatyczne mo-|mą obecną żonę. 


menty. 

Coraz natarczywiej nasuwa się pyta- 
nie, na które nie sposób znaleźć jeszuze 
odpowiedzi: winien czy niewinien? 

Gdyśmy usłyszeli akt oskarżeńia, 
skonstruowany tak pięknie i przedziwnie 
logicznie, wina Grzeszolskiego 

WYDAWAŁA SIĘ NIEZAPRZE- 
CZALNĄ 


Taka jest też atmosfera, unosząca się 
dokoła tege procesu w Sosnowcu, taka 
jest przeważająca opinia publiczna, któ- 
ra chce widzieć w Grzeszolskim potwor 
nego zbrodniarza, Ale gdy zaczął ze- 
zrawać oskarżony, głębokim tragizmem 
powiało na sali sądowej. 

„Mówił złamany, zniszczony człowiek 
Albo jest to komedjant, po mistrzowsku 
odgrywający swą trudną rolę, gestem, 
pozą; mimiką usiłujący wzbudzić litość 
dla siebie, albo sterany ojciec i mąż, 
który niedość, że stracił w krótkim cza- 
sie swych najbliższych, ale którego os- 
karżono 0 zgładzenie tych najbliższych. 

Paweł Grzeszolski zeznaje wolno, 
jakgdyby z trudem. Pozornie sądzić mo- 
żna że ból wielki mu sprawia mówienie 
o rzeczach, które są dlań bolesne. Tak 
dobitnie mówi 
O SWEJ MIŁOŚCI DO CÓRKI LUCYNY 
tak przekonywuijąco opowiada, jak wo- 
lał narazić się na najokrutniejsze prze- 
śladowania rodziny pierwszej żony, byle 
tylko pochować ukochaną córkę obok 
swego nieboszczyka ojca, tam, gdzie i 
on pragnie znaleźć wieczny odpoczynek. 
Nie chciał wydać drogich mu zwłok do 
grobowca swych teściów. 

I wprost wierzyć się nie chce, że to 
on właśnie jest oskarżony o zamordo- 
wanie tej córki i syna i żony... 

W toku jego zeznań, wątpliwości, 
które zrodziły się już dawno, gdy do 


stosu poszlak nie udało się dostarczyć 


ani jednego dowodu, rosną coraz bar- 
dziej. 

Zagadkowa była Śmierć trojga istot 
i zagadkowy jest ten proces... 


Kupił sfałszowane 
dokumenty 


Grzeszolski zeznaje, jak pracował 
przez pewien czas w Kaliszu, zebrał 
dość duży kapitalik i postanowił wyje- 
chać do Rosji, do swego stryja, sądząc, 
że uda mu się przy iego pomocy uloko- 
wać te pieniądze w rentownem przed- 
siębiorstwie. Wraz z nim wyjechał brat 
żony, Bugaj, który odgrywał przy nim 
rolę stróża. 

— Rodzina żony obawiała się, bym 
nie oddał mych pieniędzy mojej rodzinie. 
Dlatego Bugaj nie odstępował mnie ani 
na krok. i 

Przewodniczący: — Dlaczego oskar 
żony będąc w Rosji posiadał prócz wła- 
ściwych dokumentów, także dokumenty 
na nazwisko Gałki? 

Oskarżony: — Jadąc do Rosii spot- 
kałem po drodze człowieka, który zaj- 
mował się preparowaniem takich doku- 
mentów. Ponieważ czasy były niespo- 
koine, niewiadomo było co człowieka 
czeka, kupiłem za kilka groszy te doku» 
menty. Nieprawdą jest jednak, abym je 
sam. fałszował. 

Przewodniczący: — O pracę w fab- 
ryce, w której oskarżony był. szefem 
sprzedaży starały się równocześnie Sta- 
ciwińska i szwagierka oskarżonego Ku- 
czalska. Dlatego przyjęto Staciwińską, a 
Kuszalską nieprzyięto? 

Oskarżony: — Decydowała o tem 
dyrekcja. Staciwińska miała lepsze re- 
ferencje i większe kwalifikacje. Muszę 
zaznaczyć, że nie znałem wówczas 0- 


becnej mei żony, a siostry tej właśnie | w 
urzędniczki. Dopiero później, za jej po- 


żonego złośliwie przez Bugalów, pan 
; polecał dokonywać u niej 


Druga żona 


ćmi? 


Oskarżony: — Oczywiście. Ale to 


przecież zdarza się w naibardziej kocha- 


jacych się rodzinach. Nie mogłem usto- 


Przewodniczący: -- Czy oskarżany! SUunkować się, pobłażliwie do różnych 
przyjaźnił się z nią przed zgonem swej ich wykroczeń. Ale to były drobnostki. 


pierwszej żony? 


Raz zdarzyła się poważniejsza scysja. 


Oskarżony: — Nie. Była to zwykła Córka, którą bardzo kochałem, wróciła 


znajomość. 
nie łączyły. 


Przewodniczący: — A kiedy rozpo-|i uderzyłem pięścią w stół, Wtedy syn 


częły się bliższe stosunki? 


adne bliższe stosunki nas późno do domu. Pytałem gdzie była, od- 


parta: „Łajdaczyłam się!..* Uniosłem się 


| 


zaperzył się i przyskoczył do mnie z pię 


Oskarżony: — Dopiero po ślubię.|Ściami. To był wpływ Bugalów i Ku- 


Chcę tu dodać, że kto wie, czy ożenił- 

bym się nią, gdyby mnie nie 
WYSWATAŁ PAN PROKURATOR 

To nie są żarty. Wskutek meldunku, zło 


stale rewizje, wzywano ją do prokura- 
tury, męczono, uważałem więc za swój 
moralny obowiązek ożenić się z nią, 
Teraz tego nie żałuję. 

Przewodniczący: — Oskarżony nió- 
wił do znajomych, że liczy się z ekshu- 
macją zwłok żony. Dlaczego? 

Oskarżony: — Nie dlatego w każdym 
razie, dlaczego wszyscy sądzili. Wów- 
czas cała dzielnica w której mieszka- 
łem, pod wpływem plotek rodziny Bu- 
gajów tyle mówiła o rzekomo nienatu- 
ralnej śmierci żony, pozatem wiedzia- 
łem, że Bugajowie chodzą ze skargami do 
prokuratora, oskarżając mnie o jej 
zgładzenie, więc uważałem za zupełnie 
naturalne, że wynikiem tych plotek bę- 
dzie ekshumacja zwłok. 

Przewodniczący: — 
śmierć żony? 

„ 


Taiemnicza nog 


Oskarżony: — Żona była u Bu 
Przyszedłem tam po nią. Widzi 
ma rozpalone policzki, więc zapytałem, 
co jej jest. Nie odpowiedziała mi, zau- 
ważyłem tylko, że coś szepnęła matce. 
Poszliśmy do domu. W tym momencie 
była mojem zdaniem zdrowa. Muszę 
wszakże dodać, że odkąd ją znałem 
cierpiała ona na ustawiczne torsie, zwła- 
szcza po zjedzeniu czegoś lub przy szyb 
kiej jeździe powozem. Cierpiała też na 
serce i uporczywą, powracającą egze- 
mę, dlatego też stale się leczyła. Wró- 
ciliśmy do domu, ziedliśmy tłusty pasz- 
tej zajęczy i położyliśmy się spać. W 
nocy obudziłem się, słysząc, że ma wy- 
mioty. Byłem do tego przyzwyczajony, 
więc podałem jej tylko herbatę, a gdy 
mi powiedziała, że czuje się już lepiej. 
redni Rano budzi mnie służąca, wo- 
ając 


Jak nastąpił 


ŻE ŻONA NIE ŻYJE 
. Była jeszcze ciepła. Wezwałem ja- 
tychmiast lekarza, który zrobił jej za- 
strzyk, ale nadaremnie. Nie żyła. Dr, 
Anisfeld stwierdził początkowo zupełnie 
naturalną śmierć. Gdy jednak zaczął 
do niego chodzić Bugaj i odbywać z nim 
konferencje, nagle dr. Anisfeld zaczął 
mnie wręcz szantażować, mówiąc, że to 
mogło być otrucie, chciał zaciagnąć u 
mnie pożyczkę i mówił, że zapłaciłem 


nie dochodzenia w tej sprawie. 


żony pożyczył od dr. Anisfelda ksi 
prof. Wacholtza „Medycyna sądowa 


zatrucia? 

Oskarżony: — Uważałem, 
umarła naturalną Śmiercią, 
więc, trochę wówczas naiwnie, że nie- 


a a 


potrzebne krajanie zwłok jest profanacją|ną przerwę. 


l 


+ 


A|wnieść zażalenie na policię, która rzeko- 


gajów “hje 
ateni, że dzieci? 


prokuratorowi 5000 dolarów za umorze-|znudziły sie rosoły, zażądały więc zup. 


Przewodniczący: — Dlaczego oskar-|ze strony Kuczalskiej. Nie miałem do te- 
ążkę |g0 sił. Dzieci, podburzane przez Kuczal- 
«,|ską, która twierdziła, że Cabaiówna jest 
w której jest szczegółowo mowa o eks-|moią wspólniczką 

humacji zwłok i poszukiwaniu śladów |ZACZEŁY NAZYWAĆ JĄ GORGONO- 


że żona|mówiąc, że je wymorduje za moją na- 
sądziłem | mową. 


czalskiej. 

Przewodniczący: — A poco oskar- 
żony, nabył „Podręcznik ślużby śledczej” 
po zgonie pierwszej żony? 


Dziwna choroba dzieci 


Oskarżony: — Syn był harcerzem, 
należał do oddziału „„wilczków”, to iesti 
wywiadowców. Kupiłem więc mu tę 
książkę. 

Przewodniczący: — Co do tego os- 
karżony dawał sprzeczne zeznania u 
sędziego śledczego. , 

Oskarżony: — Sędzia śledczy faiszo” 
wal protokóły... 

Przewodniczący: — Zwracam uwagę 
oskarżonemu, że tego nie wolno mówić. 
Oskarżony ma prawo wnieść formalne 
zażalenie w tei sprawie, ale w przemó- 
wieniu takich zdań wygłaszać nie wolno. 
Sprzeczność w zeznaniu polega na tem; 
że w protokóle sędziego śledczego ist- 
nieje adnotacia: Oskarżony zeznał, że 
kupił tę książkę, aby na jej podstawie 


mo niewłaściwie postępowała z oskarżo- 
nym po śmierci syna, 

Oskarżony: — Tak nie było, 
Przewodniczący: — Czy oskarżony 
zwracał uwagi na dziwną chorobę 


Oskarżony: — Myślałem, że iest to 
skutek tego, że są one wnukami Wincen- 
z0 Bugaja, nałogowego alkoholika. Da- 
wńo cierpiały na wymioty, na złą prze” 
mianę materii. Gdy byłem z niemi u le- 
karza w Spółce Brackiej w Katowicach, 
podzielił on moje przypuszczenie co do 
dziedziczności choroby. U córki były 
nadto obiawy wypadania zębów, ślinie- 
nia się i t. d. 


zatruta zupa 


Następnie oskarżony opowiada, jak 
pewnego razu Kuczalska zrobiła awan- 
turę, 


ŻE ZUPA, PODANA DO OBIADU, BY- 
ŁA ZATRUTA. 

Istotnie sam zwróciłem uwagę na to, 
że były w niej jak gdyby jakieś grudki. 
Ale służąca Cabajówna, zapytana przeze 
mnie, odpowiedziała, że to z osadu z ŝa- 
mowarka, z którego braliśmy wodę. O- 
czyściliśmy samowarek i rzeczywiście 
była woda już lepsza. Ponieważ jednak 
Kuczalska robiła awanturę w dalszym 
ciągu, twierdząc, że chcę otruć dzieci, 
kazałem od tego dnia gotować same ro” 
soły. Po kilku jednak dniach dzieciom 


Po każdej jednak zupie były awantury 


Z O O 0000 A W a w w w 


Przewodniczący zarządza półgodzin- 
Po przerwie Grzeszolski | 


i może być zaskarżalne, dlatego pożyczy |zeznaje w dalszym ciągu. 


łem książkę, by zapoznać się z tą spra- 


Ą. — 
Przewodniczący: — Czy oskarżony, 


Prze iczący: — Z obecną żoną, 
kiedy oskarżony wziął ślu 
Oskarżony: — 24 lipca 1934 r, a wo! 


go chcę dodać... 
Przewodniczący: — Przywołuję oskar 
żonego do porządku. | 
Adw. Hoimokl - Ostrowski: — A 
jednak tak było. Sam kilka razy zaob- 
serwowałem niewłaściwe gesty i miny 
kolegi adwokata Pawełka podczas ze 


znania raojego klijenta. 


Adw. Pawełek: — Ja tego nie robi- 


łem. 


Adw. Ostrowski: — A ja to zauwa. 
żyłem. 

Przewodniczący łagodzi scysję i py* 
ta dalej: — Czy oskarżony słyszał kie- 
dyś, jak syn wołał na Kuczalską „prosty* 
tutka”? 

Oskarżony: — Owszem słyszałem i 
kilku świadków zezna, że wyrażał się o 
niej jeszcze brutalniej. 

Przewodniczący: — Jak to więc po* 
godzić z rzekomym wpływem, jaki Ku- 
czalska wywierała na dzieci? 

Oskarżony: — Tak jednak było. Wy- 
starczyło by z nim rozmawiała dłużej, 
aby wpływ pozostawał na wiele godzin, 
Gdy psychoza mijała, wymyślał jej naj- 
ordynarniejszemi słowami. 

Przewodniczący: — A jak to było z 
atakami szału syna? | 

Oskarżony: — Nie byłem przy ataku 
obecny. W dzień zapisał mu dr. Sta- 
rzyński, którego wezwałem, jakieś pi- 
pułki. Gdy wróciłem późno dó domu, 
usłyszałem brzęk tłuczonych n 
Bugajów i Kuczalskiej nie było. Uciekli. 
Dowiedziałem się, że syn uległ atakowi 
nerwowemu i szukał rewolweru chcąc 
strzelać do Kuczałskiej, przezywając ją 
obraźliwemi słowami. rzeczywiście 
znów to się na mnie skrupiło, gdyż na 
moją prośbę dr. Starzyński dał pigułki 
synowi, a oni twierdzili, że to był skutek 
pigułek. Ale nie był to atak szału i nikt 
go prześcieradłami do łóżka nie przy- 
wiązywał, ani wtedy ani później. To był 
wymysł Kuczalskiej, 


Sirzały fo feśria 


Przewodniczący: — Jak to się stało, 
że oskarżony strzelał do swego teścia? 

Oskarżony: — Prosze sądu! Ci ludzie 
mnie tak prześladowali i zatruwali życie 
że gotów byłem się ważyć na najgorszy 
czyn. Bałem się nawet sam siebie i dla- 
teśo w rewolwerze, który nosiłem przy 
sobie, zamieniłem ostre naboje na na- 
boje papierowe. Przyszli wtedy do 
mnie domagać się, aby córka pochowana 
została w ich grobowcu rodzinnym. 
Sprzeciwiłem się temu. Powiedziałem, 
że chcę, aby moje ukochane dziecko le- 
żało na cmentarzu w Czalądzi obok me- 
go nieboszczyka ojca i obok miejsca, 
które przeznaczyłem dla siebie w przy» 
szłości na wieczny spoczynek. Zaczęto 
rzucać na mnie obelgi, Bugajowa pluła 
na mnie, a Bugaj podbiegł i chciał mnie 
uderzyć, Wtedy nie panując nad sobą 


WYJĄŁEM ty rydze, I STRZELI- 


Nabój był papierowy i nie mógł zrobić 
żadnej krzywdy, Temu nie należy się 
jednak dziwić proszę sądu. Przy tych 
udrękach, jakie przechodziłem, jest ist- 
nym cudem, że nie wymordowałem ca- 
łej rodziny Bugajów. 

Sędzia Michalski; — Czy pan bił kie- 
dy swego syna? 

Oskarżony: — Nie. Nie biłem go ni- 
gdy. Stosunki między nami były kole- 
żeńskie i kiedy mieliśmy do siebie jakieś 
urazy wkładaliśmy rękawice bokserskie. 
i tłukliśmy się, niekiedy do krwi. 

Sedzia Michalski: — Czy pan odby* 


(Dalszy ciąg na str. 4-ej) 


Nr 78 


W dniu imienin 


Naczelnego Wodza 
Armii Polskiej 


Łódź, 18 marca. 

(k) Akcja, zmierzająca do całkowi- 
tej likwidacji strajku włókniarzy, nie 
została jeszcze zakończona. W dalszym 
cjągu część fabryk jest nieczynna. Uru- 
chomienie tych zakładów nastąpi dopie- 
ro wówczas, kiedy przemysłowcy za- 
łątwią wszelkie formalności, związane 
z podpisaniem i uznaniem umowy zbio- 
rowel. > 

W ŁODZI czynne były wczoraj nie- 
mal wszystkie fabryki, zatrudniające o- 
koło 60.000 włókniarzy. Jedynie w 
drobnych zakładach, zatrudniających 
kilka tysięcy robotników, praca nie od- 
bywała się. Związki zawodowe liczą się 
z tem, że całkowite uruchomienie prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi nastąpi 
w ciągu kilku najbliższych dni. 

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa z likwidacją strajku włókniarzy 
na prowincji. ; 

W dalszym ciągu strajkują robotnicy 
w fabrykach w OZORKOWIE, gdzie 
wyłoniły się lokalne specyficzne trudno- 
ści. Na terenie Ozorkowa bawi obecnie 
inspektor pracy Pawłowski, który prze- 
prowadza pertraktacje z obydwiema 


w Polsce tłumaczyć 


Nie trzeba 
kim jest generał Rydz-Śmigły, — pia- 
stun wielkiej spuścizny wojskowej Wo- 
dz. Narodu i strażnik Jego testamentu 


w dziedzinie obronnej siły Polski. Wie 
o tem każdy, że w pracy wojennej Jó- 
zefa Piłsudskiego był stale u Jego boku 


186 ŁRKIREVY 


18.111 


stronami - robotnikami i przemysłow= 
cami - mające na celu likwidację strajku. 


Nieczynne są również fabryki w 
KONSTANTYNOWIE.  Przemysłowcy 
oświadczyli, że nie mogą podpisać umo- 
wy zbiorowej. * 


Umowy nie podpisali również prze- 
mysłowcy w ZELOWIE, wobec czego 
robotnicy nie przystanili do pracy. 
W Zelowie odbywają się ciągłe konfe- 
rencje, mające na celu skłonienie prze- 
mysłowców do podpisania umowy zbio- 
rowej, f 

Strajk został natomiast całkowicie 
zlikwidowany w PABJANICACH. Na 
konferencji w ministerstwie opieki spo- 
łecznej przemysłowcy pabjaniccy pod- 
pisali umowę, jednak umowa podpisana 
została w dotychczasowem brzmieniu — 
bez włączenia sprawy postojów. Wczo- 
raj przemysłowcy zśodzili się płacić za 
postoje, wobec czego wszyscy robotni- 
przystąpili do pracy. Strajkują tylko 
tkacze - chałupnicy, istnieje jednak na- 
dzieja, że w wyniku dzisiejszych per- 
traktacji zatarg z chałupnikami będzie 
zlikwidowany. 


od pierwszego wystrzału do ostatniego. 
Był dowódcą pierwszego stworzonego 
przez Komendanta pułku Brygady. Gdy 
Wodza zabrakło, gdy Go przestrzenią 
i murami twierdzy oddzielono od woj- 


ska, z woli Jego stanął ówczesny puł-|wczoraj konferencja dotycząca zatargu | 
kownik Rydz- migły na czele podzieni- w przemyśle kotonowym, w którym od zawodowych nie chcieli 
nej armji, P. O. W. sięgając poprzez zie-| kilkunastu dni trwa strajk 4-ch tysięcy |'swych 


Przemysłowcy odrzucili żądania kotoniarzy 


Czy strajk będzie rozszerzony na całą Polskę? 


otr. 38 


Na prowincji strajk trwa 
Fabryki, których właściciele nie podpiszą umowy zbiorowej, 
będą zamykane przez władze administracyjne 


Zlikwidowano „również strajk w 
ZDUŃSKIEJ WOLI. Podpisana została 
umowa zbiorowa, oparta na zasadach 0- 
zólnej umowy z upustem 23 procento* 
wym, z uwagi na odległości i warunki 
lokalne Zduńskiej Woli. 

Dowiadujemy się, że te FABRYKI, 
KTÓRE NIE PODPISZĄ W NAJBLIŻ- 
SZYM CZASIE UMOWY ZBIOROWEJ, 
BĘDĄ Z POLECENIA WŁADZ ADMI- 
NISTRACYJNYCH „ZAMYKANE. 


i% 

Donieśliśmy wczoraj o ostrym za- 
targu, jaki wybuchł w firmie Eitingon 
przy ul. Radwańskiej, gdzie wszyscy 
robotnicy w liczbie 700 osób rozpoczęli 
strajk okupacyjny, domagając się wy- 
dalenia jednego łamistrajka. 

Jak się dowiadujemv zatarg został 
już zlikwidowany: robotnicy przerwali 
okupację i przystąpili do pracy. 

=» 


Wczoraj wybuchł zatarg w kilku 
tkalniach jedwabnych, a mianowicie 
Borkowskiego (Wólczańska 63), Fajnera 
(Kątna 5), lzbickiego (Zachodnia 59) i 
w ręcznej tkalni — Wajnśartena przy 
ul. Śródmiejskiej 22. í 

Tkacze mechanicznych tkalni nie przy- 
Stąpili do pracy, domagając się podpi= 
sania umowy zbiorowej, a tkacze ręcz- 
nej tkalni Waingartena domagają się 
wprowadzenia takich samych warun- 


Łódź, 18 marca. 


(k) W inspekcji pracy odbyła się 


mie polskie wszędzie, gdzie tworzony kotoniarzy. 


mógł być zbrojny polski wvsiiek. 


Gdy zaś wybiła godzina zmartwych-|Z. Z. P. i klasowego zgłosili żądania w 


wstania, powracającemu z Magdeburga 
Wodzowi plk. Rydz-Śmigły pierwszy 
oddaje do dyspozycji przygotowane si- 
ły. Gdy zaś w chaosie przewalających 
się wydarzeń w ogniu bitewiym wy- 
kreślać przyszło granice odrodzonego 
Państwa, generał Rydz-Śmigły otrzy- 
muje najcięższe wojenne zadania: do- 
wodzi 1 dywizją Legionów, następnie 
armią, wreszcie frontem. Jego dziełem 
jest wyparcie wroga z Wilna w 1919 r, 
zdobycie Dźwińska, wyzwolenie daw- 
nych Inilant, zdobycie Kijowa. W czasie 
odwrotu żołnierz pod Jego dowództwem 
nigdy nie czuje się pokonanym, nie tra- 
ci zdolności bojowej by stać się niezawod 
wnem narzędziem Wodza dla odniesie- 
nia zupełnego triumfu polskiej szabli. 
Wreszcie pod okiem Wodza ger. Rydz- 
Śmigły kończy wojnę decydującem i 0S- 
tatecznem zwycięstwem nad Niemnem. 

Czyż trzeba dzieje te uzupełniać je- 
szcze powtarzaniem walk i zwycięstw 
z okresu bojów legionowych. Niezapo- 
mnianego marszu na Ulinę, ofensywy 
z nad Nidy na Wołyń, ciężkich zmagań 
nad Styrem i Stochodem, z powodu któ- 
rych właśnie Komendant Piłsudski tak 
gorące podziękowanie wystosował w 
rozkazie I Brygady. 

Tak jest — jak w marszu na Ulinę, 
tak i później ciągle generał Rydz-Śmigły 
zawsze był na przedzie swej kolumny, 
zawsze w najtrudniejszem i najbardziej 
odpowiedzialnem miejscu. Zawsze w 
pierwszym szeregu wielkiej i uiekończą= 


cej się służby dla Polski. W dniach wal-f 


ki i pracy pokoju. Sam żołnierz nie- 
złomny żołnierskiej służby stał się wzo- 
rem. W najszlachetniejszem, w najbar- 
dziej twórczem i wychowawczem tego 
słowa znaczeniu. Dlatego z rąk Wodza 
przyjął skarb Jego najbardziej ukochany 
— kierownictwo siły zbrojnej Narodu. 
Dlatego stanął na czele tej służby, co się 
w blasku sztandarów sławą okrytych 
ciągle odbywa. 

Wypróbowane te ręce, co kierunek 
wskazuła, wypróbowane, mocne, nieza- 
wodne, śmiałe i wiedzące! 

Cóż Mu zaniesiem, by trud Jego był 
lżejszy, łatwiejszy, a rezultat szybki? 
Powiedzmy Mu, że prawdę nam z serca 
dobył, — gdy mówił: 

„Gdziekolwiek znajdzie się Polak, 
zawsze powinien pamiętać o tem, że jest 
synem wielkiego narodu, który ma od- 
rebną swoją kulturę, swoje ideały i SWO-j 
je przeznączenie historyczne godne mi- | 
lcci wielkiego serca”, 


Przedstawiciele związków Z. Z. Z. 


sprawie przedłużenia umowy zbiorowej, 
odnawianej z miesiąca na miesiąc, do dn. 
28 lutego 1937 roku, uzupełnienia umo- 
wy, uznania delegatów, płacenia za po- 
stoje i't. d. > 

Przemysłowcy oświadczyli, że mo- 
gą dyskutować, ałe tylko nad sprawą 
przedłużenia umowy i to pod warun- 
kiem, że kotoniarze przystąpią odrazu 


|do pracy. Wszystkie inne postulaty |ków jak w tkalniach mechanicznych. 
przemysłowcy odrzucili. 

Ponieważ przedstawiciele związków 
odstąpić od 
żądań — konferencja została 
przerwana, 

Strajk kotoniarzy trwa nadal. Straj- 
kują także w dalszym ciągu robotnicy, 
pracujący na okrągłych maszynach, 
gdyż przedsiębiorcy pończoszniczy nie 
zgodzili się na uwzględnienie ich żądań. 

Na dzisiejszym wiecu kotoniarzy t 
pończoszników zapaść mają .odpowied= 
nie uchwały w sprawie dalszej akcji 
wobec nieustępliweśo stanowiska prze- 
mysłowców. Projektowane jest rozsze- 
rzenie akcji na całą Polskę. 


1ASTOSOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE | 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW» 


ŁĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW im ratt z a KOGUTKIEM*, 
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJĄ 
QY. NASŁADOWNICTW: 
ORYGINALNE PROSZKI „MIARENÓ-KERYOŚIN" z KOGUTKIEM 
ATĄWYIĘ Z RYSUNKIEM. KOGUTKA 


PROsżwi «MIGRENO-NERVOS" 14 vet 1 w TASLETKAGH 


Postrzelony mężczyzna na ulicy Rokicińskiej 


znikł przed przybyciem policji i pogotowia. — Czyżby tajemnicza 
zbrodnia w Świecie podziemnym? 


Łódź, 18 marca. 


W chwili wezwania pogotowia nie-. mężczyzny miało być przeniesione przez 


(gr) — W godzinach wieczorowych; szczęśliwy rzekomo dogorywał. 
rozległ się dzwonek telefoniczny w am-, 
bulatorjum pogotowia Czerwonego karetka pogotowia na miejscu. Zjawił 
Czerwonego Krzyża, Dyżurny urzędnik się tam również posterunkowy, który 
usłyszał przez słuchawkę drżący głos wraz ze zdziwionym lekarzem poszuki- 


jego oprawców do jakiegoś mieszkania, 


Po kilkunastu minutach znalazła się gdzie je dobrze ukryto, 


Zamachowcy, czy też towarzysze, 
którzy rozprawili się ze swym wspólni- 


kiem, w obawie przed odpowiedzialno- 


I”powiedzmy, ': 


jakiegoś mężczyzny, wzywającego na- 
tychmiastowej pomocy na ulicę Roki- 
cińską, 


W. pobliżu domu pod nr. 19 miał le-| 


żeć jakiś mężczyzna, broczący obiicie 


a 
Ranny padł ofiarą strzelaniny, 
+009290 2600060 


Bezrobofni i bezdomni frują się 


bay ado>siać sie doe szpitala 


Łódź, 18 marca. 


(gr) — Nieszczęśliwi, opuszczeni, bez {18-letni Władysław Wojciechowski, bez- 


domni znaleźli nowy sposób zdobywa- 
nia dachu nad głową. 

Jest to sposób niezawodny, który, 
choć na krótki okres czasu, zabezpiecza 
bezdomnych przed głodem i chłodem i 
daje im dach nad głową. 

Na ul. Drewnowskiej w pobliżu domu 
nr, 101 znaleziono jakiegoś młodego 
mężczyznę, leżącego na trotuarze, Za- 
wezwano do niego pogotowie Czerwo* 
nego Krzyża. Dyżurny lekarz stwier- 
dził lekkie otrucie jodyną, poczem prze- 
wiózł desperata do szpitala Zapasowego 
przy ul. Zakątnej. 


że to wskazanie codziennem wierzeniem 
i czynem stwierdzać będziemy. I prze- 
ślijmy głęboki okrzyk: NIECH ŻYJE! — 
w którym zawarte będzie czujne. żywe 
czynne oddanie Sprawie. 


wał ciężko rannego, ścią karną, widząc, że prawda wyjdzie 
| Po wskazaniu jeszcze na miejscu|"a jaw i lada chwila mogą być areszto- 
[przez przechodniów kilku adresów —-| Wami przez władze śledcze, ukryli w 
nikogo nie znaleziono. Pogotowie powró- |jednem z mieszkań rannego, Policja 
cito na stację i dyżurny lekarz zanoto-|staneła wobec bardzo trudnego zadania, 
Mał. <fależywa wezwanie”, gdyż ży o postrzeleniu u władz nie 
: : meldował, 

Okazało się jednak, że ciało rannego Kiedy karetka pogotowia: pówrdciła 
na stację, znów telefonicznie zawe- 
zwano przybycia lekarza, gdyż przy 
zbiegu ul. Rokicińskiej i Zagajnikowej 
miała mieć miejsce straszna masakra, a 
na pobojowisku pozostało rzekomo kil- 
ku mężczyzn. I tym razem było... „nie- 
właściwe wezwanie”. 


UMEWYTKOOS ZE ZF ESTA 
Nie zapłacił rachunku 
w „Grand-Hotelu* 

Łódź, 18 marca, 
(gr) — W dniu onegdajszym odwie- 
dził w godzinach wieczorowych „Salę 
Malinowa" w Grand-Hotelu niejaki Wa- 
cław Kluk, zamieszkały przy ul. Fran- 


Zniechęconym do życia okazał si 
robotny i bezdomny, 

Nieszczęśliwy chłopak, pozbawiony 
środków do życia, bez krewnych i przy- 
ijaciół, pozostawiony na łasce losu, w 
celu dostania się do szpitala napit się 
trochę jodyny, by przynajmniej jako o- 
truty dostać się do ciepłej i widnej sali 
szpitalnej. Po ułożeniu na czystem po- 
słaniu, chłopak dostaje ciepłą strawę i 
tak jakoś odsunie od siebie na krótki|ciszka 2 na Rokiciu. 
czas nędzę i głód. I $ Gość, po spożyciu sutej kolacji i wy* 

„Identyczny wypadek miał miejsce w |piciu sporej ilości alkoholu, kiedy nade- 
dniu wczorajszym w pobliżu pierwszego |szła pora płacenia rachunku, oświadczył 
komisarjatu P. P. Znaleziono tam 21-|zdziwionemu kelnerowi, że nic nie za- 
letnią Leokadję Bek, również bezdomną płaci, gdyż nie posiada pieniędzy. 

i bezrobotną. Dziewczyna narzekała ektor restauracji zawezwał poste- 
na silne torsje, które bodajże natych-, runkowego 7-go komisarjatu, który spo- 
miast przeszły, gdy nakarmiono ją i uło-| rządził Klukowi protokuł za _ szalbier- 
żono do łóżka Zbiorni Miejskiej. stwo. Sprawę przeciwko amatorowi 

I w tym wypadku należy doszukiwać | „bezpłatnej kuchni” skierowano da 

się „niewinnego oszustwa. sądu. . 


| 


i 


St. 4 


(Dokończenie). 
wał studja chemiczne? 
Oskarżony: — Tylko w szkole, 


Zagadkowe proszki 


,. Sędzia Michalski: — A tu w dowo- 
dach rzeczowych znajduje się książka 
z zakresu chemji, w której różne notat- 
ki wskazują, że pan uzupełniał studja 


w tym kie 


Oskarżony: — Nie. Ja przepisywa- 


łem tylko różne rzeczy z czasopism nie- 


mieckich. 

Sędzia Michalski: — Bez celu? 

Oskarżony: — Tak. Bez celu, Za- 
stanawiałem się wówczas nad produkcją 
proszku, który możnaby użyć do harto- 
wania żelaza na stal, Ale w rezultacie 
mój proszek nie wymagał ani studjów 
chemicznych ani laboratorjum, tylko ba- 
lji i łopaty. Zwykłe chemiczne miesza- 
nie 

Sędzia: — Kiedy pan postanowił się 
ożenić ze Staciwińską? Czy jeszcze za 
życia dzieci? 

Oskarżony: — Nie, już powiedziałem, 
że postanowiłem to uczynić dopiero po 
przykrościach, jakie doznawała ona od 
Urzędu Prokuratorskiego i od Bugajów. 
Przedtem nie miałem zamiaru żenić się 
wogóle poraz wtóry.  Denerwowały 
mnie więc przytyki Kuczalskiej, która 
dążyła do tego, abym sią z nią ożenił, 
mówiąc mi przy każdej nadarzającej się 
okazji: „Gdybym była twoją żoną, inaczej 
działoby się tu w domu". Zbywałem 
milczeniem lub opryskliwą odpowiedzią 
te proporrei matrymonjalne i tego Ku- 
czalska może mi wybaczyć do dnia 
dzisiejszego. 

Po przerwie zeznawał w dalszym 
ciągu Grzeszolsk). 

Sędzia Malinowski: — Jaki był sto- 
sunek Kuczalskiej do żony oskarżone- 
go: 

Oskarżony: — Nienawiść. Uczucie 
to dominowało do tego stopnia, zwłasz- 
cza w stosunku Kuczalskiej do mojej żo- 
ny, że Kuczalska mówiła, że postara się, 
aby moja zmarła córka została dziew- 
czyną uliczitą. 

Sędzia Malinowski: — W śledztwie 
mówił pan, że jeśli dzieci zostały otrute, 
to musiała to uczynić Kuczalska. 


„Kuczalska ofruła 
dziec! 


Oskarżony: — Podtrzymuje to twier- 
dzenie. Miałem wrażenie. że dzieci zmar 
ły śmiercią naturalną, jeśli jednak jest 
inaczej, 

SĄDZĘ, ŻE OTRUŁA JE KUCZALSKA 

Zresztą Kuczalska miała zawsze du- 
żo Środków trujących w domu, brzyjaź- 
niła się z aptekarzami i telczerami i 0- 
trzymywała od nich proszki, pigułki, pa 
stylki itd. Miała tyle tego świństwa w 
domu, że Bugajowa kiedyś przez pomył 


kę nalała do herbaty miast soku wiśnio-|dząc, że sprawa została umorzona dawno 
wego nadmanganianu potasu. Kuczalska 
chciała się zemścić na mnie, że odrzuci- 
łem jej konkury. 
linem. 


Adam Masielski 


w popularnym tygodniku beletry- 
styczny mn 


„Lo Tydzień Powieść” 


Nr. 145 
daje sensacyjną ni szpiegowską 


(nierilna gra 


EAC aaa w numerze: Lekarz domowy 

— Rozrywki z nagrodami — Porad- 

nik kosmetyczny — Aktualja wielko- 

postne — Moda Obszerny kącik 
pani domu. 


Obiętość znacznie powiększona. 
CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 


Do nabycia u sprzedawców pism w 
całym kraju. ~ 


ag 


odgrywalą-w mojem życiu dzieci, 
OTRUŁA JE WIĘC SPECJALNIE 


abym nie chcąc się z nią żenić, nie mógł 
się już ożenić z nikłm innym i Spędził 
swoje życie za murami więzienia, 

Prokurator: — Proszę stwierdzić 
konkretny wypadek, na podstawie któ- 
rego skarżony sądzi, iż Kuczalska otru- 
ła dzieci? 

Oskarżony: — Pierwszy wypadek 
rzucił mi się w oczy w święta Bożego 
Narodzenia, kiedy Bugajowie zabili wie- 
prza i Kuczalska specjalnie dla dzieci 
przyrządziła jakieś smaczne kiszki. Gdy 
dzieci zjadły część tej potrawy, dostały 
bólów żołądka i nie chciały więcej jeść. 
Od tego czasu właśnie datuje się ich wy 
raźna choroba. Zresztą Kuczalska miała 
tysiące możliwości, aby niepostrzeżenie 
gospodarować w mojej kuchni, gdyż 
miała klucz od mieszkania, zdobyty pod 
stępem, o czem ani ja, ani służąca nie 
wiedzieliśmy, 

Prok.: 
wila, że chce wyjść za oskarżonego? 

Osk.: — Tak, mówiła mi o tem pół 
słówkami a pozatem przysłała do mnie 
Bugajową w tei sprawie. Pozatem chwa 
lita się przed sąsiadkami. że ma taki 
wpływ na mnie, że ożenię się z nią kie- 
dy tylko będzie chciała. Bugajowa wręcz 
ranie do tego namawiała za inicjatywą 
Kuczalskiej, twierdząc, że byłoby lepiej, 
gdyby majątku nie wypuszczać z rąk, 
że oni w razie naszego małżeństwa 
wszystko nam zapiszą; 

Prok:. — Czy w szkole uczył się pan 
chemii? Z jakich podręczników? 

Osk.: — Wyłącznie z notatek, które 
robił nasz nauczyciel, doskonały zresz- 
tą profesor chemii. 

Prok.: — A po co panu był potrze- 
bny cjanek potasu? 

Osk.: — To jest pomyłka, proszę są- 
du. Nie cianek potasu, lecz żelązocjanek 
potasu, używany do hartowania żelaza 
na stal. Nie używałem zresztą tego środ 
ka, ponieważ, jak już wyjaśniłem, Spo- 
rządziłem własny preparat, lepszy i sku 
teczniejszy przy hartowaniu metali od 
żelazocianku potasu, 

Prok.:—A jaki był skład chemiczny 
proszku, który oskarżony produkował? 

Osk.: — Tu o składzie chemicznym 
nie może wogóle być mowy. To była 
zwykła mieszanka mechaniczna, składa 


jąca się z węgla drzewnego, węgla ka- 
miennego, soli kuchennej itd. 


Janońska frucizna 


Przewodniczący odczytuje pismo, z 
którego wynika, że w maju 1931 roku 
Grzeszolski miał 
SPRAWĘ O ZŁOŚLIWE BANKRUC- 

TWO W KALISZU. 

Następuje kontrowersja między pro- 
kuratorem, który domaga się włączenia 
tych akt do sprawy, a adw. Hofmokl- 
Ostrowski, który sprzeciwia się, twier- 


na mocy amnestji. Sąd postanawia jed- 
Inak dołączyć do sprawy akta prokura- 


aE S kN NN - śledcze, 


 Grzeszolski oskarża o zbrodni 


ność z. pt M a chemiczną Gieschego w 
I NA MNIE RZUCIŁA OSKARŻENIE. eni (w fabryce tej produkują 


k 
k 


— Czy oskarżony miał stycz- 


tal), 

Osk.: — Wiem, że istnieje taka fab- 
ryka, nie miałem jednak z nią żadnej 
styczności, 

Prok.: — Oskarżony tylokrotnie wy- 
rażał się ujemnie o rodzinie Bugajów. 
Jak więc doszło do małżeństwa z pierw- 
szą Żoną. 

Osk.: — Nie chcę prać publicznie 
brudnej bielizny i wobec tego nie udzie- 
odpowiedzi. 

Prok.: — Czy informował się pan u 
doktora Anisfelda o różnych truciznach? 

Osk.: — Nie. 

Przewodniczący stwierdza, że w pa- 
miętniku zmarłej córki jest mowa o tem, 
że słyszała ona rozmowę ojca, który mó- 
wił dr. Anisfeldowi, 

ŻE ZNA TAKĄ TRUCIZNĘ JAPOŃ- 
SKĄ, NIEPOZOSTAWIAJĄCĄ ŻAD- 
NYCH SU". pO NI- 


Osk.: — Ja tego nigdy nie mówiłem. 
sę musiała TUZ OKOWAŚ córce Kuczal- 
ska, " 

Prok.: — Czy pan czytał dzieło prof. 
Wachhołza o amiras 

Osk. 

Prok.: — Pan mówił kiedyś, że Ku- 
czalska ca na pewne dolegliwości 
kobiece, A skąd pan o tem wiedział. 

Osk.: — Wiedziałem z własnego do- 
świadczenia. 

Prok.: — Co to znaczy, czy pan miał 
z nią stosunek? 

Grzeszolski milczy przez kilka chwil 
poczem cicho odpowiada: 

— Tak, jeden raz. 

Prok.: — A jak to było z temi grud- 
kami w potrawie, które pan zauważył? 

Osk:. — Poprostu był to jak się oka- 
zało osad w zupie. 

Sąd zarządza przerwę: 


lę 


Propozycja małżeńska 


Po przerwie zadaje pytania sędzia 
Michalski. 
— Pan wyraził się, że prokurator wy 
swatał panu partię. Kto do kogo zwró- 
cił się z propozycią małżeńską? Czy 
pan do Staciwińskiej czy odwrotnie. 
Osk.: — Sądzę, że ona nie weźmie za 
złe, jeśli powiem, że to ona napomknęła 
pierwsza, bym ją wziął pod swoią opie- 
ę. 

Prok.: — Czy pierwsza żona pańska 
była kiedyś w mieszkaniu Staciwiń- 


skiej? 
Osk.: — Nie wiem. | 
Prok.: — Ale nodene Gal pana o 


to, że pan ma stosunek ze Stacywińską? 
Osk.: — Proszę sądu, wystarczyło, 
bym się komuś ukłonił na ulicy, aby 
mnie zaraz o coś podejrzewano. 

Prok.: — A czy Staciwińska była u 
pańskiej żony? 

Osk.: — Po ślubie dopiero powiedzia 
ła mi, że była raz u mojej pierwszej żo- 
ny. Nie mteresowałem się w jakim celu. 
Przewodniczący pyta powoda cywil- 
nego, czy chce zadać jakieś pytanie 0- 


Wiedziała, jaką rolę|torskie, wyłączając wszakże akta poli- | skarżonemu. 


Adw. Pawełek: — Dziękuię, nie sko- 


Za zbrodnię wobec narodu i mikada... 


Błagalna prośba wdowy po oficerze japońskim, który na rozka 


cesarza popełnił harakiri 
cić do narodu japońskiego z prośbą o wy |dzieży. 


(z) Po ostatniej rewolcie wojskowej 
życie Japonii wkroczyło już niemal cai- 
kowicie w swe normalne tory. 

Już w dniu 3 marca odbyło się na uli 
icach Tokio tradycyjne Święto lalek, w 
którem wzięła udział niezliczono ilość 
małych dziewczynek. 

Niedawne wydarzenia nie pozostały 
liednak bez echa. W dziennikach iapoń- 
iskich ukazał się list wdowy do kapita- 
nie Nonako, który, podobnie jak wielu 
‘innych oficerów, popełnił na rozkaz mi- 
kada samobójstwo przy pomocy hara- 
kiri. W liście swym wdowa kpt. Nonako 
prosi, ażeby naród iapoński wybaczył 
przestępstwo, jakiego mąż jei dopuścił 
się wobec narodu i cesarza. 


baczenie. Głęboko ubolewam spowodu 


Nr. 78 


rzystam Z tego uprawnienia. 


rzew.: — A pan obrońca? 

Adw, Hoimokl - Ostrowski: — Stoję 
na stanowisku, że w tym procesie praw- 
da sama najaw bez moje pomocy wyjdzie 
Nie uważam więc tego za wskazane za- 
dawać żadnych pytań oskarżonemu, 


Zeznania służace! 
Grzeszolskich 


Na salę wprowadzają wobec tego 
pierwszego świadka, byłą służącę Grze- 
szolskiego, Marię Cabajównę. Jak wia- 
domo, Cabajówna również rozchorowa- 
ła się ciężko po spożyciu potraw prze- 
znaczonych dla Ś. p. dzieci Grzeszolskie 
go, udało się jednak ją uratować. 

Jest to niepozorna, niska kobieta, w 
wieku 40 lat. Gdy zeznaje, patrzy cały 
czas w ziemię, dopiero na kilkakrotne 
upomnienie przewodniczącego podnosi 
wzrok do góry. Opowiada, że zaangażo 
wana była do pracy przez Ś. p. Grzeszol 
ską i była bardzo zadowolona ze stosun 
ków, panujących w rodzinie Grzeszol- 
skich. 

Prok.: — A. jak to było owej krytycz 
nej nocy, gdy zmarła Grzeszolska, 

w.: — Pan Grzeszolski już spał, 
kiedy pani Grzeszolska przyszła do do- 
mu. Była to g. 12 w nocy. Położyła się 
spać. Obudziłam się o piątej i zajrzałam 
do sypialni, ponieważ pani Grzeszolska 


ikazała się obudzić. Zauważyłam wów- 


czas, że nie daje ona żadnego znaku ży= 
cia. Obudziłam więc p. Grzeszolskiego. 
Zrobił się w domu rwetes, wezwano Bu 
gałów i dr. Anisielda, który dawał nie- 
boszczce zastrzyki, ale bez skutku. 


Prok.: wówczas 
również Kuczalska? 

Św.: — Tak. i 

Prok.: — Jak się zachowywał Bu- 
i| gaj? 


Św.: — Krzyczał, że ta śmierć nić 
może być przypadkowa, bo telefon nas 
gle został uszkodzony i domagał się od 
lekarza, by zapisał to w świadectwie 
zgonu. Lekarz nie chciał, twierdząc, że 
w świadectwie nic o telefonie napisać 
nie może. 

Prok.: — A jak to było z wymiota- 
mi dzieci? 

w.: — Bugajowie zabili wieprza, co 
było gdzieś w końcu 1933 roku. Kuczal- 
ska przyniosła dzieciom jakieś przysma- 
ki, po których dostały silnych bólów żo 
łądka. Wymiotów jednak dzieci nie mia 
ty. Ja nie zauważyłam. 

Prok.: — A podobno świadek zauwa 
żył, że jest jakiś podejrzany osad w 
śmietanie ? 

Św.: — Zadwało mi się, że był osad, 
a kiedy przyszedł p. Grzeszolski, powie 
działam, żeby oddać to do analizy. 
P. Grzeszolski zwymyślał mnie jednak 
i powiedział, żebym się nie wtrącała do 
nieswoich spraw. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZY- 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
DDOOGODOOOOOGOCOGOOCCOOJOCOCGOCO 


Aresztowanie żebraczki 
za kradzież futra z korytarza 


Łódź, 18 marca, 
(67 —W dniu wczorajszym areczto- 
wano niejaką Matyldę Adler, zawodową 
żebraczkę. zamieszkałą przy ul. Krát- 


z|kiej 6 na Bałutsch. Przy aresztowanej 


znalezicno palto damskie karakułowe, 
które niewątpliwie pochodziło z kra- 


Po kilku godzinach ustalono, że pal- 


straty wybitnych mężów stanu, którzy|to rzeczywiście zost uło skradzione Ste- 
padli ofiarą rozgrywających się wyda-|ianjj Kupke, zam. >rzy u'. Głównej 59. 


rzeń. Jestem przekonana, że i mąż mój, 


którego zimne zwłoki leżą przede mną,| odwiedzin” 


Aclerowa pizyznała się, że podczas 
mieszkania Kupkowej sko- 


odczuwa w tej chwili to samo, co ja. rzystała z okazji i skradła futro, wiszące 


Do tei pory byłam przekonana, że wszy-|w korytarzu 
stko, co mój mąż czyni, jest właściwe.| dem rzeczowym przekazano 


Złodzieje wraz z duwo- 
władzom 


Jednak udziału jego w ostatnich wyda- | sądowyra. 
rzeniach nie rozumiem i nie pochwalam. | KEENNEEESNETENNZNYTNZNZ STW 


Jestem przekonana, że mąż mój działał 
i umarł w przeświadczeniu, iż umiera 
za ojczyznę. Łzy zasłaniają me oczy na 
myśl, że stał się on buntownikiem... 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następuiące ap- 
teki: L. Steckela (Limanowskiego 37), Sz. Jan- 


W pismach jest nadto opublikowana | kielewicza (Stary Rynek 9), T. Starielewicza 


długa lista oficerów armji japońskiej, 


— Nie znajduję słów — pisze wdowa którzy popełnili samobójstwo w rezul- 


BERZERRANENEKANIE Nonako — z jakiemi mogłabym się zwró tacie ostatnich wydarzeń. 


(Pomorska 91), A. Borkowskiego (Zawadzka 
Nr. 45), B. Głuchowskiego (Narutowicza 6), St. 
Hamburga i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskie= 
go (Piotrkowska 307). 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE .POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem i: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” licze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

an Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 


192 


1  — Tak się tylko oglądam, proszę pa-jcicho, cicho, mój miły, przystojny pro- 


ni. Zdawało mi się, że znajomy... 


Byli już na postoju i wsiedli do pier-|Upijemy się dzisiaj w sztok?.. 


wszej taksówki. Elżbieta rzuciła szofe- 
rowi adres. | 


, Wóz zatoczył koło i pomknął w prze- Oszołomiony pocałunkami Elżbiety, za- 
ciwnym od Aleji Ujazdowskiej kierun- pomniał na pewien czas o tej sprawie, 


ku. 
` Gdy przejeżdżał obok willi, 


Antoś pomnieć o niej nazawsze. 


. pochylił się ku oknu i wyjrzał na ulicę: | 


| Kacapa już nie było przed bramą — naj- siedział z piękną kobietą w prywatnym 


i pewniej wszedł już do wnętrza. 
| układał sobie w głowie plan waj i 
właścicielem knajpy — Chyba nie 

dzie nocował w tym pałacu, a w takim 


Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer-! razie zobaczymy się.... 


nera, głównego akcjonaliusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
sw m nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 


jem Łubkowskim. 


Poprzedni kochanek  Wernerowei, 


Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem pa 
że 
Krauser nie został zamordowany, Po „Śtnierci”| 
zmienił nazwisko na, S0» 


tów Walczaka, z których dowiaduie się, 
swej odebrał pieniądze, 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantążuje Wernera, 

„Din-tojra” nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o temsły 


Jerzy, teresow 


|. Zajęty temi rozmyślaniami, zapom- |chociaż nie prostak? 


niał o siedzącei obok niego kobiecie. 


Elżbietę zaniepokoił ten brak zain- | wała Elżbieta z nieukrywanem zniecier- 
ania jej osobą. Nie spuszczała |pliwieniem — Prosiłam, żebyśmy już 
oczu z Antosia, obserwując z zaintere- | więcej o tem nie mówili... Pan nie jest 
Zapytała | dla mnie prostakiem i — już... 


sowaniem śrę jego twarzy. 
gdy cofnął się w głąb samochodu: 


Kogo pan tak wypatruje?.. I o czem | dniosła swój do wysokości ust. 


pan myśli w tej chwili? Proszę mi po- 


; wiedzieć... Mówiąc to, przytuliła się sil- 


szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony niej do jego ramienia i rozchyliła war- 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala lgi w uśmiechu. 


Przy łóżku jego czuwa Wikta, która me wie 
że RogJsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpilal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej cjcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjężdźa. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. , © 
Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rozosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W Kada piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan.' 

3 Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem etnerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś” 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 


stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 


nego kupca. 


P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 
ale Magdy nie 


Wrócił jednak na dworzec, 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow: 
ca i Jan rzucił się do ucieczki. Wpadł do wy- 
twornej limuzyny, skrył się pod kocem į tak 
uszedł pogoni. r 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. 

Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgła- 
sza się jako świadek do Gastona, któremu 
Szczapa opowiedział historję z rzekomem zamor 
dowaniem Alfreda Krausera. 

Gaston, spółwłaściciel 


wytwórni filmowej 


„Victora - Film“ postanowił na tle tei h 'storii 


nakręcić film. 


Pomocna miała mu być w tem kochanka je- 
Dorian — artystka filmowa, którą 


go — Rita 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. 
„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konat się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 
Zapowiedziawszy zamstę Wernerowi, Antoś 
wychodzi z mieszkania, Na progu spotkał Elż- 
bietę, która: oczarowała go swą pięknością. 
Przewrotna kobieta postanowiła upić Antosia i 
zabrać mu list Walczaka. 
na wódkę do „Kacapa'*. 


W pewnym momencie Antoś odwró- 
._+ > pan 

cił głowę, ciekaw, czy Kacap stoi jeszcze 

w tem samem miejscu, czy też idzie za 


Obydwoje udają się 


BG, mie 
locknąwszy się z zadumy... 


| łem znajomego... 


ważnego... — odparł, 
Zauważy- 


— Kogo? — domagała się wyraźniej- | nie, jak gwałtownie go nawiedził, pozo- 


szel odpowiedzi — Kogo pan zauwa- 


— Pani go nie zna... — odrzekł, po- 
,.czem po krótkim namyśle dodał: — 
może-i zna go pani... Kącap. to był... — 
Ten, do któreśo knajpy jedziemy 


teraz? 
,. Antoś skinął potakująco głową. 

— Ten sam... 

— Nie znam go... 

— Za to ojciec pani zna go dobrze?.. 

— Mój ojciec? — nie zorientowała 
się w pierwszej chwili — Aha, aha... — 
|przypomniała sobie, że Antoś uważa ją 
za córkę Hugona — Mój ojciec go zna? 
"A skąd pan wie? 
| — Wiem i tyle... — mruknął tajem- 


$ 


odebrał dwum doliniarzom'NiCZo. 


— To niemożliwe... — zaprzeczyła 
szczerze, bo nic nie wiedziała o kon- 
szachtach swego męża z właścicielem 
przedmiejskiej spelunki — Taki Kacap, 
to przecie prostak, a mój... a mój... oj- 
ciec nie utrzymuje stosunków z pro- 
stakami... Pan się myli, panie Antosiu... 

Spojrzawszy w tym momencie na 
swego towarzysza zorjentowała się po- 
niewczasie, że nie powinna była mówić 
do niego o „prostaku*.. Przecie i on 
nie jest czemś lepszem od takiego Kaca- 
pa, poczuł się więc niewątpliwie urażo- 
ny tem powiedzeniem... 

Í Chcąc naprawić błąd, jaki popełni- 
jła, dorzuciła skwapliwie tonem wyjaś- 
i nienia: 

— Widzi pan, prostak to taki czło- 
wiek, no, powiedzmy, który... nie potrafi 
się zachować w przyzwoitem towarzy- 
stwie... O, to nie to samo, co człowiek 
biedny, skromnie ubrany, bo wśród ta- 
kich znaleźć można więcej ludzi kultu- 
ralnych, niż wśród bogaczy... Pan mnie 
rozumie, prawda, panie Antosiu?.. Zre- 
sztą, nie mówmy o tem.. Cóż to nas 
może obchodzić w takiej chwili, kiedy 
jesteśmy razem i nikt nam nie przesz- 
kadza?.. 

Nie wyszło to jakoś zbyt przeko- 
[kadmia s — zdawała sobie z tego do- 


kładnie sprawę, tedy dla zatuszowania 
nieprzyjemnego zgrzytu obięła Antosia 


|za szyję i przylgnęła ustami do jego 


nimi Zdziwił się bardzo, ujrzawszy gru- policzka. Poddał się jej pieszczotom u- 


basa pod bramą willi, 


W/einer. Miał podniesioną rękę — wido- 


cznie naciskał guzik dzwonka. 


— Poco on tam wchodzi? — zasta- 


nowił się — Hm... Ciekawe... 


w której mieszkał legle, ale mimo to nie mógł 


się po- 
wstrzymać, by nie powiedzieć tego, co 
| myślał: 

— Prostak to i ja jestem... Może 
iwiększy od Kacapa, bo on i w szkołach 


— Cześo pan szuka? — usłyszał głos był, a ja nie... 
Elżbiety. 4 | 
Sopjrzał na nią. 


— Mieliśmy o tem nie mówić... — 
Jprzerwała mu z nadąsaną miną — No, 


— Jeszcze z nim dzisiaj pogadam..— restauracyjnej i służącym w razie po- 
z trzeby za „gabinet“, znów powrócił do 
€- tamtego tematu. 


l 


$ 


A|taksówce, „z przykrym nies 
| Przyglądał się jej twarzy już bez tego 


palone do białości żelazo” straciło znacz 
nie na temperaturze, bo oto Ściągnęła 
brwi i zapytała z niepokojem w głosie: 
— Co Się panu stało, panie Antosiu? 
Jest pan zły na mnie?... 
— Zły? — przechylił głowę w bok. 
—Chyba nie... Ot, człowiek ma różne 
humory... sk 
— Mhm... — mruknęła „czyniąc So- 
bie w myślach niewczesne wyrzuty, że 
zbyt wcześnie pozwoliła temu „prosta- 
kowi* na poufałość względem siebie. 
Póki nie znał smaku jej płomiennych 
pocałunków, póki nie znał czaru jej piesz 


staku.. — łasiła się doń, jak kotka — 


Przytaknął skinieniem głowy, lecz 
chmura nie zniknęła z iego twarzy. 


miał jednak ambicję zbyt czułą, by za- 
Gdy po upływie kilkunastu minut 


pokoju Kacapa, przylegającym do sali 


a teraz... x 
— Niepotrzebnie pośpieszyłam się Z 
tem wszystkiem... 
Była zła na siebie, a jednocześnie 
czuła się urażona na ambicji kobiecej... 

Mimo, że nie miała względem Anto= 
sia poważniejszych zamiarów, mimo, iż 
nie zależało jej na tem, by wzbudzić w 
nim jakieś poważniejsze uczucie, zabola* 
ła ją, jako ufającą w swoje powaby ko- 
bietę, krótkotrwałość jego „odurzenia”. 

— No, cóż: prostak: Taki nie potrafi 
nawet pokochać kobietę... — pomyślała 
z pogardą. 

Otrząsnęła się z tych refleksyj, do- 
szedłszy do wniosku, że nie czas na filo- 
zoficzne rozważania, gdy należy załat- 
wić niezwykle poważną sprawę listu 
Walczaka... 

W takich wypadkach nie wolno pa- 
miętać o ambicji, o honorze, ale działać, 
działać... Właśnie... 

Przywołała na wargi jeden ze swoich 
najpiękniejszych uśmiechów i przechy- 
lila się przez stół, trzymając w ręce na- 
pełniony kieliszek wódki. 

— No, panie Antosiu, nie próżnujmy. 
Niech pan pije... — zawołał z przymuszo 
ną swobodą, m. 

Niechże przynajmniej alkohol zdzia- 
ła to, czego nie czuła się już na siłach 
przeprowadzić przy pomocy swego ko- 
biecego wdzięku. Antoś podniósł apa- 
tycznie kieliszek i przytknął go do warg. 
Nie wychylił go, bo w tym właśnie mo 
mencie złowił uchem jakiś podejrzany 
szmer, dochodzący zza drzwi pokoju. 

Postawiwszy na stole kieliszek, pod- 


— Prostaki też są ludzie... = rzekł 
z goryczą w głosie — A pani ojciec, 


— Ach, jaka z pana piła... — przer- 


już 


Sama napełniła kieliszki, poczem po- 


— Oby nam się dobrze działo... No, 
panie Antosiu, pijemy... 

Wypił bez przekonania i 
przekągsił. 

Wogóle był teraz osowiały, bez hu- 
moru i chęci do zabawy... Entuzjazm dla 
Elżbiety zniknął w nim równie gwałtow 


nawet nie 


stawiając po sobie nieprzyjemną pustkę. 

Rzecz dziwna: wspominał w tej chwi 
li iei pieszczoty, któremi darzyła go w 
niesmakiem... 


zachwytu, * Go przedtem, -.krytycznem 
okiem stwierdzając, że fascynująca uro- 
da posiada bardzo poważne braki, nie- 
dostrzegalne na pierwszy rzut oka... 

Gruba powłoka pudru i różu, zakre- 
ślone ołówkiem brwi, podczernione oczy, 
nienaturalny kolor włosów, zmarszczki, 
niedające się ukryć pod pokładem kos- 
metycznych preparatów — oto, co do- 
strzegał, gdy siedział naprzeciw niej 
zobojętniały nagle, ostudzony w zapa- 
łach... 

Mimowoli porównał tę sztuczną uro- 
dę z naturalnym wdziękiem Zośki i mu- 
siał przyznać w duchu, że woli pod tym 
względem „swoją kobitę*. niósł się z miejsca i cicho — na palcach 

Elżbieta domyśliła się, widać, że „roz l — począł zdążać powoli ku drwiom... 


Rozdział 16% 
Jiowy szatańs£i pomysł 


Elżbieta spoglądała na Antosia sze- i sam?... 
roko rozwartemi ze zdziwienia oczami. — A nie wiem... 

— Co się panu stało? — zadała mu Na wargach Antosia ukazał się uś- 
pytanie, umlikła jednak odrazu na dany miech, niewróżący nic dobrego... Zmru 
przez niego znak. Zaintrygowana jego żywszy poswojemu oczy, przez kilka 
niezwykłem zachowaniem, obserwowa: chwil mierzył Birunia od stóp do głów, 
ła go z uwagą. poczem syknął: l 

Oto zbliżył się już do drzwi, przyło- — Podglądałeś mnie, co? Podsłu- 
żył ucho do futryny i nasłuchiwał przez, chiwałeś?... No, gadaj, pocoś to Tobit? 
pewien czas. : LP. — Jam — zaczął Biruń, robiąc zdzi- 

Potem — przylgnął okiem do dziurki| wioną minę. — Ja nie... to jest... — plą- 
od klucza. Wreszcie otworzył znienacka | tał się, nie wiedząc, jak ma wybrnąć z 
drzwi i stanął w progu, szukając kogoś |nieprzyjemnej, ba nawet grożnej dlań 
oczami w sali restauracyjnej. sytuacji. i 

Dostrzegłszy tego, o którego mu cho į Nietrudno było po nim poznać, że 

| 


z Z Z A a 


dziło, uczynił przywołujący gest i za-|czyni usilne starania, by nie ulec poki- 

wołał na cały głos: 4 „ {Sie i nie spojrzeć w stronę siedzącej za 

— Chodź-no tu, braciszku... Nie stołem kobiety, o której nie zaporhniał 
chowa się że w kacie, a: l jeszcze do tej pory... 

o chwili stanął przed nim ponury; Mimo braku w ; l 

U a ykształcenia, Antoś" 

drab, w którym Elżbieta poznała odrazu; znał się niezgorzej na ludzkiej psycho- 


Birunia. l lczji i i i i 
4 J gii, potrafil nieraz wniknąć w czyjąś 
Nie zdawała sobie s rawy, czemu od i ić iei tajniki 
p Í duszę i zgłębić jej tajniki- 


czuła nagle silny niepokój... „> |- Naprzykład teraz» spojrzawszy w 

y Wspomnienia? A może przeczucią:. oczy Birunia, wyczytał w nich wszyst- 
Nie miała czasu, by analizować swój kje najskrytsze myśli... Myśli, krążące 
stan psychiczny, zresztą, była, całkowi- dokoła tej pięknej, bogatej pani, której 
cie teraz pochłonięta obserwowaniem wpadla kiedyś fantazja— licho wie dla 
tego, co się działo przy drzwiach. ilakich powodów— spędzenia jednego: 

_ Ziawiwszy się posłusznie na wezwa-' wieczoru w towarzystwie prostaka'* 
nie groźnego Antosia, Biruń mruknął > bezie U 
tylko pod nosem: ' 


— Czego?... i nie 
— Czego? — powtórzy „Czarny“ (Dalszy ciag jutro) i 
przeciągle. — Pytasz się? Nie wiesz 


czot, był pod jej przemożnym wpływem,. 
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„, Ranek dzisiejszy zapowiada się dobze. Przy- 
jemny nastrój, który panuje do godz. 11-ej przy- 
masie nam dobre Pomery i plany na przyszłość, 
res ten sprzyja także wszelkim nowym. por 
czynaniom i pracy umysłowej, Między godziną 
1i-tą a godz. 13-tą działają niepomyślne wpły- 
wy dla górników i hutników oraz dla ruchu i ko 


munikacji. Godz. 14-ta nadaje się d i 

i ę do kupna i 
ET. przedmiotów żelaznych i Sabaląć 
nych, iędzy godz: 15-tą o godz. 18-tą dobrze 


jest nawiązywać stosunki z osobami ływowe- 
mi i starać się o posady mające EPA Aa ki- 
nem, dziennikarstwem i maszynami, Koło go- 
dziny 19-ej nie należy wyruszać w dalekie pod- 
róże ani żałatwiać spraw, które powinny pozo- 
stać w ukryciu. Od godz. 20-ej do godz. 21-ej 
działają ujemne wpływy dla stanu zdrowia, 
szczęgólnie rekonwalescentom zaleca się wielką 
ostrożność, Późniejsze godziny wieczorne przy- 
niosą powodzenie towarzyskie i zainteresowanie 
życiem społecznem. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, poważne, 
posiada zdolności literackie, energiczne, ufne w 
swoje siły, skłonności egoistyczne, chętnie pod- 
różuje, zazdrosne, 


Dr. KOIN GE RI. GUSTAW KOHN 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp, 

w niedziele | świeta od 10—1. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Zgierska I, 356 


Przyjmuje 8—10 r„ 4—8 w. 


— 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA "I REP NAN 


Zawadzka 6 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 


(jcJalnościach. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny: 


Dr. 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


«= $, GAWINSKI 


położnictwo i choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od 4—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 


$. BERGMAN 


przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i od 4—1. 


Dr. 
med. 


włosów i moczopłciowych 
-go SIERPNIA £, tel. 118-33. 


święta od 9—12. 
DR. MED. 


AL. Tikti 


Akuszerja i choroby kobjece 
ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10, 
Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 


„KOREI 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 
Pierwszy na świecie film w barwach 
naturalnych 


(i d 
; 
M 


Początek seansów o godz. 4-ej pop., w soboty 
i niedziele o godz. 12-ej w poł 


„l 


akuszer—ginekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 5I, tel. 
Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. 


i: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 0-12.30 


M. TAUBENHAUSI. ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 


NARUTOWICZA 24 

246.09 $ 

przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
- w niedz. od 9—4-el. 


AKUSZER.GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 


ł | Choroby s+órne | weneryczne 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. i| przyjmuje kobiety i dzieci od 
do 2.15 i od 6—8-el. 


$ Dr. 
n Specialista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyimuje od 4 do 8 wiecz. 


BECKY 
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ŁRBREFS 2 


Racdjopeośrama 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 18.go marca 1936 r. 
6.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.33—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6,34— 
6.50: Gimnastyka, 650—7,20; Muzyka (płyty). 
7,50—7.55: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 7.55—8,00: Parę informacyj. 8.00—8.10; 
Au ca dla szkół. 8.10—11.57: Przerwa. 11.57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12,03—12.15 Dziennik południowy. — 
12,15—12.30: „Dziecko w wieku przedszkolnym*, 
„Rozwój fizyczny dziecka” — pogadanka—wy- 
głosi dr, Marceli Gromski, 12.30—13.25; Koncert 
zespołu Tadeusza  Seredyńskiego (ze Lwowa). 
13.25—13.30: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 13,30—14.30: Arje i piosenki operetkowe 
(płyty. 14.30—15,15; Przerwa. 
15.12—15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 
15,15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
1530—16.00: Muzyka lekka (płyty). 
16,00—16,20: „Rozmowa Majsterklepki z Lepi- 
gliną" — pogadanka dla dzieci starszych 
p. t. „Będzie nam potrzebny barometr" — 
opracowanie K. Piekarczyka (z Poznania). 
16,20—16,45: Recital wiolonczelowy Stegmana. 
16.45—17.00: Rozmowa muzyka ze słuchacza- 
mi radja. 
17,00—17,20: „Dyskutujmy'* — „O granicach to- 
lerancji* — mówić będzie dr, A. Hertz. 
17.20—17.50: Pieśni Edwarda Griega odśpiewa 
Sława Gogojewiczowa (z Poznania). 
17.50—18.00: „Książka i Wiedza* — O książce 
Sokolnickiego „14 lat* — mówić będzie 


specjalista 


170-03. 


i WENERYCZNE 
Tel. 262-61 


tel. 
234-12 


tel, 142-42 


Analizy. Roentgen 


Porada 3 zł 


Telefon [Gabinet fizykalnej 


Nr. tel, 194-03. 
12. 


Med. WŁODZIMIERZ 


Kąpiel tlenowa Saltrat Rodell zmię-8 ZE 
kcza odciski do tego stopnia, że można ME 
je odjąć w całości wraz z korzeniami, BĘ 
Znikłg one na zawsze bez bólu i nie-8 
bezpieczeństwa. Saltrat Rodell wydziela % 
tlen i tworzy mleczną kąpiel, która usu- WN 
uwa odciski, koi sińce, zmniejsza spuch- 
liznę do tego stopnia, że można nosić 
obuwie o cały numer mniejsze. Apteki, 
składy apteczne i perfumecje sprzedają 
Saltrat Rodell pod gwarancją, za mini- 
malną cenę. Skład główny: L. Nasie- 
rowski, Warszaima, Kaliska 9. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ei, 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


DOKTÓR 


EL FW TEATR IA TZT" RT a e YZ a . - | 
J. NADEL Mikołaj Bornstein 
e akuszerja, choroby kobiece 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, TOFU 


2298-92 |gicznej (diatermia, naświetlania i t. d.) 
ul. Piotrkowska nr. 292 


ZIOMKOWSKIDr. W. BALICKA|pr. ŁAGUNOWSKI 


spec. chor weneryczaych  SKOTŁYCH SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)| necjalista chorób wenerycznych, sekr 


sualnych į skórnych. 
(Gabinet Roentzenvo= i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. | 
Od 8—10. 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1./ 


DR. MED. 
DZIEWICZ H.KRAUSKOPF 
AKUSZERJA: I CHOROPY_ KOBIECE 


= tel. 
Zgierska 15 iis-47 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w.Śródmiejska 23, 


dr. Wacław. Lipiński, 

18.00—18.15: Krytyczny szkie literacki p. t 
„Pisma perjodyczne w Łodzi i o Łodzi” — 
wypowie Grzegorz Timofiejew. 

18.15—18.30: Koncert reklamowy. 

18.30—18,40; Zapowiedź progr. na dzień nast. 

18.40—18.50: Pogadanka p. f. „Społem” w ru- 
chu spółdzielczym, wygł. Rafał Grudziński. 

18.50—18,55: Muzyka (płyty). 

18.55—19,00: Przerwa, 

19.00—19.15: Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckie. 
go, poświęcona Marszałkowi Józefowi Pił. 
sudskiemu (transmisja z Zamku). 

19.15—19.35: Pieśń żołnierza Polski Niepodle- 
flej tyz Rybickiego w wykonaniu Or- 
iestry P, R. 

19.35—19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. 

19.40—19.45: Wiadomości sportowe ogólne. 

19.45—19,55: Pogadanka aktualna 

19.55—20.00: Przerwa. 

20.00—20.45: Muzyka (płyty). 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny 

20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00—21.40; XXVII audycja z cyklu „Twór- 
czość Fryderyka Chopina". Opracowanie 
prof. dr. Zdzisława Jachimeckiego. Wyko- 
nawca: Leopold Muenzer. 

21.40—21,55; „U naszych laureatów literackich. 
1935/36 roku” — reportaż Adama Galisa. 

21.55—22.05: Aktualna pogadanka gospodarcza. 

22.05—23.30: „Na swojską nutę” koncert w w 
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr Z. 

odz. 23.00: 


W przerwie o ; 
la żeglugi 


Górze 
meteorologiczne 


Wiadomości 


odcisk ten 


| Dr. MED. 


(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 


terapii zinekoło- 


i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i 


Teleton 181-83. 


Tel. 164-24, 
godz. przyjęć 5—7- 


manananu 


POSZUKIWANA nakładaczha 


OTS RESZT SZEW TEZA ZZO TKT o SC TAYDTEFZA 


23.40. WIEDEŃ: „Dawny Wiedeń”, 


„Czary! 


znikał” 


„Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


światłoleczniczy 


ul. NAWROT Ne 7 


karni od zaraz, Drukarnia „Kultura“, 


SHARP 


N 78 


-— 


Koranie TTA 


TEATR MIEJSKI. 
Występy Aleksandra Węgierki, 

Dziś, w środę, i w czwartek o 8.30 wiecz. 
występy Aleksandra Węgierki w kapitalnej ko- 
medji B. Shawa „Żołnierz i bohater”. — Ceny 
zniżone. 

W piątek premjera głośnej sztuki Anauilha 
„Był ARIE więzień”, Jest to sztuka pełna ironji, 
plastyki i prawdy scenicznej. W roli głównej 
Aleksander Węgierko. 


„DAMY I HUZARY” DLA MŁODZIEŻY 

W sobotę o godz. 4-ej po pot perła litera- 
tury polskiej — kapitalna sztuka ojca komedji 
polskiej Aleksandra hr. Fredry „Damy i huza. 
ry" dla młodzieży szkolnej. 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, jutro | pojutrze > godz. 8,15 wiecz. far 
sa w 3-ch aktach bBissona, p. t. „Powiesić się, 
czy utopić” w reżyserii Romana Urbańskiego: 
Ceny zn żone do m nimum 


powietrznej. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR, 
19.30 BUDAPESZT: Koncert, 
20.00. SZTOKHOLM: Symionja Jeż; areh 


gera, d 
20.00. BUKARESZT: „Stabat Mater” — orator- 
jum Pergolesi'ego. 
20.30. ANGLJA: Ostatnie przeboje, 


ya 


LECZNICĄ _PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przylm. lekarze wś 
wszystkich specialność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


DR. MED. 


A!. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 252-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych« 
ZAWADZKA 1 iz”: 
122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO 4 CHOROBY 
i KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 

PORADA 3 ZŁ. 


En S a a TA, TN] 
Rozmaite 
ENANTIR ENE 


DROBNE ogłoszenia w „Republice 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol= 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pos 
da drobne ozłoszenie do Republiki" 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul- Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. 31. 


AE >. 


146-10 


do dru- 


W lony. MIRJAM HOPKINS 
Realizacja: ROUBEN MAMOULIAN 


Początek w dni powszednie o godz. 4 popoł., w soboty, niedziele i święta o 12 w poł. 
Na pierwszy seans i poranki miejsca pc 54 gr. 


|w rolach głównych: 


PAUL MUNI i BETTE DAVIS 


Nasz wielki program! 


Naiwiększy przebój 1935 roku. 


Film o niebywałym rozmachu, 
NADPROGRAM: P.A.T. i AKTUALNOŚCI. 


Ceny miejsc na I seans 50 i 54 następne 54—85 
_ 1 108 


Łódzcy sędziowie piłkarscy przeciwko zniesieniu autonomji 
sędziowskiej 


Łódź, 18 marca. 


deklarację, zobowiązującą się do złoże- 


W poniedziałek w godzinach wie=| nia legitymacji na wypadek, gdyby u-' 


czornych odbyło się w lokalu SKS-u 
nadzwyczajne walne zebranie Łódzkie- 
go Kolegium Sędziów piłki nożnej po- 
święcone sprawie zniesienia przez P. Z 
P. N. autonomji PKS-u i utworzenie Wy 
działu Spraw Sędziowskich przy P. Z. 
P. N-ie. 

Po dłuższej dyskusji sędziowie łódz- 
cy wypowiedzieli się przeciwko znie- 
sieniu autonomii i w tym duchu głoso- 
wać będą delegaci łódzcy na nadzwy- 
czajnem :walnem zebraniu PKS-u 
Warszawie. 

Pozatem podpisali sędziowie łódzcy 


Jibrzym włoski 
znokautowany przez murzyna 


Filadeliia, 18 marca. 
W Filadelfji odbył się mecz bokserski 
w wadze ciężkiej, w którym murzyn 


Leroy-Haynes pokonał przez techniczny | 


k. o. w trzeciej rundzie b, mistrza Świa- 
ta Primo Carnerę. 

Warto nadmienić, że Carnera był 
cięższy od swego przeciwnika o 30 klg. 


Irlandia—Szwajcarja 1:0 
Mędzypaństwowy mecz 
piłkarski 


Londyn, 18 marca. 

We wtorek odbył się w Dublinie 
międzypaństwowy mecz piłkarski Irlai- 
dja — Szwaicarja. Zwyciężyła Irlandja 
z trudem 1:0 (1:0). Decydującą bramkę 
zdobył Dunne. Zawody prowadził zna- 
ny sędzia belgijski Langenus. 

Na meczu obecnych było przeszło 35 
tysięcy widzów. 


Andrzej Żański 


Ich pierwsza miłość 


| 
| 
JI 
| 
| 
| 
| 


R= 


W kieszeni palta Danuty  Kresińskiej, 
ekspedjentki, pracujące] w magazynie bła- 
watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa jej 
kawałek skradzionego materjału, 

Napróźno dziewczyna tłuinaczy się, że 
paca ofiarą mistyfikacji — nieubłagana 

aryszowa wyrzuca ją na bruk, aczkolwiek 

Danuta miała na utrzymaniu starego schoro- 
wanego ójca. Jedyna jej ostoja jest teraz 
jej miłość do narzeczonego Staszka. 

Jan Zarysz, były szef Danuśki, podk3 
chiwał się w sw3jej peknej pracownicy. 
Teraz ofiarował jej bezinteresowna pomoc. 


Albo Danuśka jest winna. a wów- 
czas wyprze mu się wszystkiego w ży- 
we oczy, albo też jest niewinna, a wów- 
czas obrazi się, że śmiał ją obarczyć po- 
dobnie niskiem podejrzeniem. 

Należało działać dyplomatycznie i 
przekonać się o wszystkiem osobiście. 

Kiedy w środę wieczorem zapytywał 
Danuśkę: co robi nazajutrz, mocno stu- 
kało mu serce: rozumiał bowiem, że od 
odpowiedzi jej zależy całe jego przy- 
szłe życie. 


Całe szczęście (a może nieszczęście) |n 


że w moómencie, kiedy dziewczyna o- 
świadczyła mu, że jak zwykle w czwar- 
tek po południu spotkać się ma ze swo- 
ją koleżanką: siedział odwrócony do niej 
tyłem, dlatego też Danuśka nie mogła 
zauważyć straszliwie zmienionej twarzy 
studenta. > 1 

Kosztowało go wówczas bardzo wie- 
le, ażeby utrzymać się w karbach. A kie- 
dy potem na pożegnanie jak zwykle po- 
całował Danuśkę, wydawało mu się, że 
pocałunek jego jest pocałunkiem Juda- 
Sza, 

Wszystkie poszlaki przemawiały za 


tworzony został Wydział Spraw Sę-! 
y p ney, których wyniki przedstawiają się nastę- 
pująco: 


dziowskich przy PZPN-u. 


Dwie drużyny 


niemieckie w Poznaniu 


Ligowy zespół Warty poznańskiej gra w 
pierwszym dniu Świąt Wielkanocnych z nie- 
| mieckim „zespołem Holstein z Kilonii. W dru- 

gim dni Świąt przeciwnikiem Warty będzie dru- 
żyna Blau-Weiss z Berlina. 


Zatarg Wurma 


¥ z kierownictwem sekcji bokser- 


skiej 1.K.P. 


Wurm, który w barwach IKP stoczył w r. b. 
zaledwie jedną walkę z Gwoździem ze Śląska 


miał przed meczem ze Skodą poważny zatarg 


z kierownictwem IKP, tak że spodziewać się 
należy, iż zawodnik ten będzie z klubu zwolnio- 
ny. 

Kombinowany zespół Warty poznańskiej ro* 
zegra w niedzielę spotkanie w Bydgoszczy z 
tamtejszą Polonią. Warta wystąpi w następu- 
„jącym składzie: 

Koziołek Sobkowiak, Frankowski, Fogt, 
Barski, Jarecki, Florysiak, Szymura, 


| Zawody ślizgowców 


lodowych zakończone 


Królewiec, 18 marca. 
Na jeziorze Schwenzaitsee pod  Węgobor= 
kiem zakończone zostały zawody boyerów o mi- 
strzostwa Europy. 
klasie boyerów 15 mtr. sześc, zwyciężył 
Estończyk Gahlnbźck na jachcie „Filów* (wszy- 
stkie boyery jednotypowe|]. zawodach śliz- 
'gowców 15 mtr; sześc, w klasie wolnej tytuł mi- 
strza Europy zdobył również Esłończyk von 
Holst na jachcie „Fanał”, 


dzyfiarodowej Unji, w którym z ramienia Polski 
brał udział komandor Petelenz. Na uwage za“ 


sługuje uchwała, w myśl której państwa biorące 
|czynny udział w zawodach mistrzowskich roz. 
oz MY. będą w Unji 2 głosami, 

Następne mistrzostwa Europy odbędą się w 
Rydze w 1937 r. > 


| 


Powieść spółczesna y 


tem, że Paliński mówił prawdę. Niemniej 
zakochany student czuł wstręt do same- 
go siebie, kiedy postanowił zostać szpie- 
giem tej, która do niedawna była dla 
niego wcieleniem wszelkich ideałów ko- 
biecych, 

Dnia następnego już o godzinie pół 
do piątej patrolować począł w pobliżu 
domu Danuśki. 

Pogoda była paskudna. 

Padat śnieg: pomieszany z dszczem 
a ponad rynsztokami snuła się jesienna 
niemal mgła. - 

Zdeprymowało go to do reszty. 

Tyle razy przechadzał się tą ulicą ra 
zem ze swoją dziewczyną, tyle cudow- 
nych rzeczy naopowiadali tu sobie o swo 
jei miłości! Czyż mógł wtedy przewi- 
dzieć, iż przyjdzie czas, że chroniąc się 
w mrok bramy sąsiedniej kamienicy 
zmuszony będzie szpiegować tę, której 
ufał dotychczas bezgranicznie! 

Minuty wlokły się przeraźliwie wol- 


0. 

Dochodziła piąta, gdy z bramy swo- 
jego domu wysunęła się Danuta Kre- 
sińska. 

Na widok jej serce uderzyło mu jesz 
cze mocniej w piersiach. Była sekunda, 
że chciał zapomnieć o wszystkiem i ru- 
nąć na jej spotkanie! 

Ale, opanowawszy się, 
przezornie w mrok bramy. 

Danuta przeszła obok niego lekkim 
krokiem tanecznicy, nie przypuszczając 
nawet, że z odległości kilku metrów spo- 
glądają na nią tragiczne i rozżalone źre- 
nice Staszka. 


cofnął się 


miso 
1:0. 


W czasie zawodów odbył się” kongres Mię 


Grożą złożeniem legitymacyj | Barna pokonany w Pradze 


~ Erlich i Gutek zwyciężają 


Praga, 18 marca. 
W poniedziałek rozpoczęły się w Pradze roz- 


grywki ping - pongowe o indywidualne mistrzo- 
stwo świata. 


W pierwszym dniu zawodów startowali Po- 


Pojedynek p órkowców 
na bokserskich mistrzostwach 
okręgu 

Łódź, 18 marca. 

Lista zgłoszeń do bokserskich mi- 
strzostw okręgu, które rozegrane Zo- 
staną w przyszłym tygodniu została 
już zamknięta. W mistrzostwach wezmą! 
udział zawodnicy wszystkich klubów 
łódzkich oraz Kruszeendera z Pabianic, 
przyczem największą ilość pięściarzy: 
zgłosiły kluby IKP. i Hakoah. Mistrzo- 
stwa zapowiadają się b. ciekawie, przy- 
czem specjalnie interesująco zapowiada | 
się pojedynek w wadze piórkowej, w 
której obok kilku zawodników mniej; 
ważnych staje do wałki następująca do- 
brana paczka: Spodenkiewicz i Lesz- 
czyński (IKP), Kijewski, Michalak (Zje- 
dnoczone), Fagot, Białystok i Wolio-| 
wicz (Hakoah) oraz Wojciechowski i 
Mikołajczyk (Geyer). 


Remisowy mecz 
karwińskiej Polon i 


Mecz o mistrzostwo dywizyjne w piłce noż. 
nej pomiędzy karwińską Polonją a Hanacką Sla- | 
wją z Kromieryrza zakończył się wynikiem re- 
i ti, + Do przerwy prowadziła Polonja 
dzów 3 tysiące. 


Wacker we Lwowie 


Lwów, 18 marca. 
W czasie świąt Wielkanocnych gościć be- í 


dzie we Lwowie wiedeński Wacker, który ro- | 
zegra 2 mecze; z Hasmoneą i Pogonią. 


Kiedy już uszła kilkadziesiąt kroków | 
młody student bardzo ostrożnie ruszył 
wślad za nią... 

Danuta, nie oglądając się, szła raźno 
przed siebie, ażeby — minąwszy labi- 
rynt uliczek — dojść do ulicy Lenarto- | 
wicza. Przy sąsiedniej przecznicy do- 
szedł do niej starszy pan, który, wziąw=/ 
szy dziewczynę pod rękę, skierował się 
z nią w stronę ulicy Snopkowej. 

Reczyński przyglądał się zdaleka, 
jak nieznajomy, wsunąwszy poufale rę- 
kę pod ramię Danuty, opowiadał jej coś| 
bardzo wesołego. | 

Oboje zatrzymali się wreszcie przed 
malutką restauracyjką. | 

Paliński 


Stanisław zrozumiał, że 
miał racię: że Danuśka oszukiwała go 
nikczemnie z kimś innym, od kogo otrzy 
mywała pieniądze, tłumacząc potem w 
domu, że dostaje je za haftowanie. 

— Sprzedajna dziewka! — zacisnął 
mocno zęby. i; 

Chciał dojść do niej, ażeby twardą 
te obelgę rzucić jej prosto w twarz. Już 
postąpił kilkanaście kroków, gdy nagle 
dziewczyna odwróciła się. 

Oczy ich spotkały się ze sobą na 
długą chwilę. 1 

— Czyż warto robić uliczną awan- 
turę? — odezwał się w nim głos roz- 
sądku. — Poco niewierna ma wiedzieć, 
że cierpię przez jej zdradę?... Czy nie 
lepiej będzie, zacisnąwszy zęby, odejść 
w spokoju? 

I odwróciwszy się na pięcie ruszył 
przed siebie. 


Rozdział piętnasty. 
DAREMNE BŁAGANIA 

Usłyszał za sobą rozpaczliwy krzyk 
Danuśki: „Staszku”! 

Okrzyk ten szarpnął mu serce, lecz 
on nie zatrzymał się. Przeciwnie, przy- 
śpieszył jeszcze kroku. 

— Zatrzymaj się! — prosiła dogania 
jąca go dziewczyna. On jednak ani my | 
ślał usłuchać ią. 


Di 


La 
w grach indywidualnych 

Loewenherz nie stanął do walki z Łotyszem 
ldelsonsem, przegrywałąc przez w. 0. Czecho* 
słowak Slar bez gry pokonał Kleina. Sziii (Gu- 
tek) zwyciężył Weisbachera (Jugos,) 3:1. We- 
gier Barna pokonał Finkelsteina 3:1. Wreszcie 
Erlich pokonał bez gry Fleischnera (Czechosło* 
wacja). 

Jedną z największych niespodzianek pierw- 
szego dnia było zwycięstwo młodego gracza 
czeskiego Kulika nad Rumunem Panetem 3:0 
oraz zwycięstwo niemca Mauritza nad węgrem 
Szabadasem 3:1. 

We wtorek w dalszych rozgrywkach ping- 
pongowych o indywidualne mistrzostwo śwlata, 
Erlich pokonał Lazara (Jugosławia) 3:1 1 To- 
biasa (Czechosłowacia) 3:2. Mistrz Polski :— 
Schitf (Gutek) walczył z Czechem Sebestakiem 
bijąc go 3:2. 

W grze podwójnej para polsko = francuska 
Erlich — Picavet przegrała 0:3 z parą amery- 
kańską Marschall — Tindall. 

W grze. półmieszanej para polsko-czeska Er- 
lich — Braunowa wygrała walcowerem z parą 
czeską Holoubkowa — Swoboda. f 

Sensacją wtorkowych rozgrywek ping-pon=- 
gowych w Pradze była klęska mistrza świata 
Barny (Węgry), który przegrał ze swoim roda 
kiem Soosem 0:3. 


„Walne zebranie 
Makkabi łódzkiej 


Zwyczajne walne zgromadzenie Klubu, od- 
będzie się w sobotę dnia 21 marca roku bie- 
żącego o godzinie 18-ei w pierwszym i o godzi- 
nie 19-ej w drugim terminie z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) Zagaienie. 

i 2) Wybór prezydium walnego zgromadze- 
nia, 

3) Odczytanie i zatwierdzenie protokułi z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 

4) Sprawozdanie z działalności ustępujących 
władz. 

) Dyskusja nad sprawozdaniami i udziele- 
nie absolutorium ustępujących władzom. 

6) Wnioski komisji i członków. 

7) Preliminarz budżetowy. 

8) Wybór nowych władz: a) zarzadu, b) ko- 
misji kontrolującej, c) sądu honorowego. 

9) Wolne wnioski. 

Wnioski członków winny wpłynąć d odnia 
14 marca r. b. na piśmie. Wstęp na walne zgro- 
madzenie będą posiadali jedynie członkowie po- 
siadaiący legitymacje klubowe na rok 1936 z 0- 
płaconymi składkami. 

Wreszcie Danuśka dopadła i 
chwyciła za ramię. 

— Staszku, błagam cię, wysłuchaj 
mnie! Nie odchodź tak ode mnie bez sło- 
wa! — prosiła. 

Jej błagające, pełne łez oczy wpa- 
trywały się w twarz narzeczonego, na-, 
próżno starając się znaleźć w nich tro- 
chę życzliwości. 

Oblicze Staszka było chmurne i ia- 
kieś obce. Wyrwał ramię z oplotów jej 
rąk i rzucił przez zęby: 

Odejdź, wszystko między nami 
skończone! 

Czy to ten sam Staszek, jej drogi, 
kochany chłopak, który tyle razy zapew 
niał ją o swojej wielkiej miłości, który 
tak ciepło umiał mówić o swoich uczu- 
ciach, mających trwać wiecznie? 

Danuśką nie poznawała go — tak 
bardzo był zmieniony, posępny i zacięty. 

Rozumiała, że cierpi nad miarę. A że 
ona była przyczyną jego bólu : dlatego 
nie zniechęciła się: 

Idąc obok niego, zaczęła: 

— Rozumiem, że sprawiło ci to przy 
krość, gdy zobaczyłeś mnie, wchodzącą 
do restauracji w towarzystwie innego 
mężczyzny... Ale zrozum, że to było zu- 
pełnie przypadkowe spotkanie... Zdarzy 
ło mi się po raz pierwszy... i ostatni! 

Nie mógł wytrzymać. 

— Kłamiesz od A do Z! — wybuch- 
nął. — Wiem dobrze, że co czwartek i 
poniedziałek spotykasz się z tym swoim 
gachem! Widziano cię już nieraz w jego 
towarzystwie, nie kłam więc, że spot- 
kałaś się z nim przypadkowo! 

Zrozumiała, że jest zdemaskowana, 
że nie ma powodu kłamać dłużej... Je- 
dno tylko mogło ją jeszcze uratować: 
bezwzględna szczerość. 

= Staszku — zaczęła błagalnie — 
zanim mnie potępisz, zechciej mnie wy- 
słuchać... Powiem ci wszystko szczerze 
jak na spowiedzi i przysięgam na naszą 
miłość, że wyznam ci całą prawdę! 

(Dalszy ciąg jutro), ' 


go 


Pan Teoś ożenił się ; z braku mieszkań ulo- 
xował się w jednym pokoiku, czyniącym wraże- 
nie salonu, gabinetu, jadalni ; zarazem sypialni, 

Po tygodniu pan Teoś urządził w swem 
mieszkaniu przyjęcie dla gości, 

— Mieszkanie macie bardzo ładne, — po- 
wiada jeden z wujków, rozglądając się doko- 
ła, — Tylko brak w niem pokoi,» 

** 

Piotruś jest bardzo” gadalliwom dzieckiem. 
Miele bez ustanku od świtu do zmroku. 

Wczoraj, gdy go położono spać, nie chciał 
zasnąć, 

— Piotrusiu — strofuje go matka — proszę 
w tej chwili zasnąć! 

— Kiedy nie mogę, mamusiu — odpowiada 
malec — bo mam jeszcze pełno słów w buzi, 
XA 

Kac í Kotek, 

— Panie Kac, czy pan zna najkrótszy dow- 
cip sowiecki w jednem słowie? 

=N y 


— To niech pan posłucha: — „Piatilietica". | powietrznego, 


kk 
ba 
Szei kompanji w wojsku rosyjskiem przed 
wojną powiada do żołnierzy: 
— Chłopcy, zwrócono mi uwagę, że się za 
bardzo rozpijaciel.. Żeby mi tego więcej nie 


było!.. Jak który sobie podpije, niech nie cze-. 


ka aż go przyłapię pijanego, tylko sam niech 
się nazajutrz zgłosi do raportul. Zrozumiano?., 

— Zrozumiano, panie szefie! 

Po kilku dniach zgłasza się do raportu Iwan 
Wypiwajło: 

— Panie sze-e-e-elie.. Meldu-u-u_uu_uję 
po..posłusznie jako że byłem wczo.o_oraj lek- 
ko zawiany,. 

— Dobrze, ałe dziś przecie znowu, widzę, 
że jesteś pijany. 

— Tak jest, paaaanie sze-e-e-cfie, ale o 
tem będziemy mówić przy jutrzejszym raporcie. 
$k 
* 

Przechodząc obok jakiegoś domu, powiada 
Felek do swych przyjaciół: 

— Widzicie, w tym domu mieszka Stefcia.,. 
Znacie ją. Ta ładna. 

— Aha, wiem. — odpowiada jeden z przy- 
jaciół, — Na pierwszem piętrze, 

— Gdzie tam na pierwszem!... Na czwartem! 

— To Ona się przeprowadziła?... 

— Tak., Ona coraz niżej spada i coraz wy- 
żej mieszka, 


rę 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


W Ameryce rozpoczęto radę kombinowanych ze samolotu i statku powietrz- 

nego jednostek bojowych dla potrzeb armji. Interesujący model takiego statku 

łączącego w sobie zalety samolotu i zeppelina przedstawia 
nasze zdjęcie. 


Sum szewca 


Doktór Hieronim Bogas długo badał | 
chorą. Twarz miał skupioną, poważną. 

Wreszcie wziął za rękę starego 
Szewca 4 wyprowadził go na kturytarz. 

— Czy to coś poważnezo? — szep- 
nął staruszek, spoglądając z niepokoiem 
na lekarza. 

— Nie wolno mi tego ukrywać 
odpowiedział mu. Czy pańska żona 
już chorowała na płuca? 

— Od wielu lat choruje. Ale ostat- 
nio czuje się bardzo źle, więc postano- 
wiłem wezwać pana doktora. 

Dr. Bogas milczał przez parę chwil. 

— Gdyby chora mogła wyjechać — 
odezwał się wreszcie, nie patrząc na 
staruszka. Pańskie mieszkanie jest 
bardzo wilgotne. Chora nie Powinna tu 
przebywać. 

A dokąd pójdzie? 


mruknął 


szewc. — O wyjeździe nie może być 
mowy. Nie mam z czego żyć. panie 
doktorze. Musiałem dziś sprzedać sza- 


fę, by panu zapłacić za wizytę. 

Staruszek wyciągnął z kieszeni parę 
monet. 

— Nie, nie chcę od pana pieniędzy— 
powiedział lekarz. — Te parę złotych 
przydadzą się panu na lekarstwa dla 
chorej, 

— Dziękuję — szepnął wzruszony 
staruszek. 

Znów upłynęło parę chwil milczenia. 

— Chora musi wyjechać — powtó- 
rzył znowu lekarz. Jeśli tu pozosta- 
nie, żadne lekarstwa . nie utrzymają jei 


na > EL OLLI 


— Krewnych nie mam żadnych. A 
jedyny mój syn zerwał ze mną. To ja 
jestem winien. 


Widzi pan, chciałem, by również został 
szewcem. Początkowo sam go uczy- 
łem. W tych czasach jeszcze mi się 
nieźle powodziło. Miałem solidny war- 
sztat, kilku czeladników. Mój syn nie 
chciał jednak przyłożyć się do pracy. 
Nie pomagały ani prośby, ani groźby. 
Biłem go czem popadło. Później, gdy 
już zupełnie nie mogłem dać sobie z nim 
rady, oddałem go na naukę do znajo- 
mego szewca. Myślałem, że u obcych 
edzie się inaczej zachowywać. Ale 
tam też nic nie chciał robić. Ciagle miał 
w głowie jakieś sporty. Za moich mło- 
dych lat nikt się sportem nie zajmował 
i o wiele lepiej było na świecie. Po ro- 
ku mój znajomy wypędził Antosa z 
warsztatu. Oddałem go wówczas do 
stołarza, później do krawca. Nigdzie 
jednak nie zagrzał miejsca. Straciłem 
wreszcie cierpliwość. Wypędziłem go 
z domu. 

Stary szewc otarł pot z czoła» 

Był zmęczony. 

— Czy to dawno było? — spytał go 
lekarz, 

— Osiem lat minęło od czasu, gdy 
go wypędziłem. Po roku wrócił do do- 
mu i błazgał o przebaczenie. Żona ze 
lzami w oczach prosiła mnie, bym go nie 
odpychał. Ale ja byłem bardzo twar- 
dy. Wyrzuciłem go na mróz. na ulicę... 

Stary szewc rozplakał się. 


przy życiu. Gdyby mogła spedzić parę lak 

miesięcy w lakiejś podgórskiei miejsco- — À teraz tak mi żal chłopaka ET 

wości... dodał po chwili. — Kto wie. może-jiż 
— A skąd Wziąć na to pieniądze? — | nie żyje. > ? 

szepnął staruszek. załamuląc ręce. Dr. Bogas nagle podniósł sie z krze- 
— Czy pan nie ma dzieci, ani krew- sta, 

nych? — Pan się nazywa Kolt, prawda? — 


Wyrzuciłem go z domu. | 
Teraz żałuję, ale tego nje można cofnąć. | 


urzędnicy ministerstwa, pracujący w maskach gazowych. 
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zawołał. — A pańskiemu synowi na imie | 


Antoni? 

— Tak. 

— Pański syn jest teraz znanym lek- 
koatletą! — zawołał lekarz. — Wszyst- 
[kie gazety o nim się rozpisują! Dobie- 
iro niedawno występował w Ameryce! 
Wprost nie chce mi się wierzyć, że to 
pański syn. 

— To pewno nie on — wybełkotał 
staruszek, spoglądając ze zdumieniem 
ña lekarza. — Mój syn spewnością nie 
jest tym sportowcem, o którym pan mó- 
wi. = Chłopak wprawdzie od najmłod- 
szych lat ciągle uprawiał jakieś ćwicze- 
nia, ale jestem pewny, że z tego nic nie 
wyszło. 

— Czy Pan przez te siedem lat się 
z nim nie komunikował? Czy on nigdy 
nie pisał do pana, ani do matki?” 

— Nie pisałem do niego — odpowie- 
dział ponuro szewc, — Przecież go Wwy- 

pędziłem z domu. Nie chciałem o nim 
słyszeć. 

— A on już później nie prosił o prze- 
baczenie? 

— Nie, nie prosił. Zresztą, gdyby 
nawet chciał wrócić do nas. nie mógłby 
nas odszukać. Od siedmiu lat wędruję 
z żoną z miasteczka do miasteczka. Pa- 
rę ostatnich lat spędziliśmy na wsi. Te- 
raz znów wróciliśmy do miasta. I tu 
właśnie żona rozchorowała sie na do- 
bre. 

— Czy pan nigdy nie czytał w ga- 
zetach o Antonim Kolcie? 

— Nie czytam nigdy gazet. 

Dr. Bogas ujął staruszka za rękę. 

— Musi pan teraz do niego napisać. 
Dopiero wczoraj czytałem, że Antoni 
Kolt bawi obecnie w Londynie. 

— Panie doktorze, to spewnością nie 
mój syn — odparł mu starzec. — Antoś 
był prostym. nieuczonym chłopakiem. 
Coby on robit w takim Londvnie? Ma- 
ło to na świecie 
pan doktór ma kogo innego na myśli. 


E á 3 %, 

Prasę całego Świata obiegły ostatnio 

pogłoski o możliwości małżeństwa króla 
Anglii Edwarda Vlil-go z księżniczką 

Eugenią grecką. W razie dojścia do 
skutku wymienionego małżeństwa kró- 

łewskiego Anglia w najbliższym czasie 

otrzymałaby swoją królowę. 
Na zdięciu naszem król Edward VIll-y, 
i ks. Eugenja grecka. 


W związku z sytuacją wytworzoną 
przez okupację przez wojska niemięckie 
zdemilitaryzowanej strefy  nadreńskiej, 
E 4 |odbywa się przegrupowanie wojsk fraile 

cuskich nad granicą francusko-niemiecką. 
Ze aT na ciagte razraehys patnfścć w Hiszpanii, Radio wain. zastały Zdjęcie nasze przedstawia oddział fran- 
w ministerstwie marynarki w Madrycie lotnicze ćwiczenia gazowe. Na zdjęciu |cuski, maszerujący do fortyfikacyj gra- 


OCE 


— A może to właśnie on? — zasta= 
nawiał się lekarz. — Kto wie? Musi 
pan, panie Kolt, natychmiast do niego 
napisać. 

, — Nie napiszę — szepnął starzec. — 
To napewno nie mój syn. A zresztą, pa- 
nie doktorze, Antoś jest bardzo zawzię- 
ty. Teraz już do nas nie wróci. On mi 
nigdy tego nie wybaczy. 

— Tu codzi o chorą. Gdyby przy- 
słał pieniądze, możnaby ią było urato- 
wać. 

— Matka możeby do niego napisała 
— powiedział niepewnie Kolt. — Ale te- 
raz nawet pióra w ręce nie potrafi u= 
trzymać. 

Dr. Bogas spojrzał na zegarek. 

— Już późno, — rzekł. — Nie mogę 
dłużej z panem rozmawiać. Przyjdę tu 
jeszcze. 

Przepisał receptę i szybko oddalił 
się, 

Dr. Bogas nie mógł zapomnieć o sta- 
rym szewcu. 

Wieczorem, gdy wrócił do domu po 
całodziennej pracy, znalazł w zagrani- 
cznem piśmie wywiad z Antonim Kol- 
tem. 

Słynny sportowiec, jak wvgikało z 
treści wywiadu, mieszkał w hotelu 
„Majestic* w Londynie. 

Dr. Bogas sam napisał do niego. W 
liście swym zakomunikował mu o swej 
wizycie u starego szewca i 0 ciężkiej 
chorobie staruszki. 

— Jeśli nawet nie jest pan ich sy- 
nem, — zakończył — zrobiłby pan do- 
bry uczynek, gdyby pan przeznaczył 
pewną sumę dla nieszczęśliwej matki 
swego imiennika. 

W tydzień późniei znany lekkoatle- 


ta przyjechał do miasteczka. 


Stary SZeWe był jego oicern. 
Słynny Kolt wysłał natychmiast 
matkę na kuracię, a ojcu założył w sto- 


jest Koltów? Chyba | licy wielk; skład obuwia, 


Dol. 
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